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Oceniając znaczenie częściowej zmiany osób 

w gabinecie przedlitawskim, powiedzieliśmy 
między innemi, że zmiana ta, równie jak  
obecny skład Rady państwa, zwiastuje pe­
wną korzyść raczej pod względen konser­
watyzmu, niź budzić może nadzieję zmian 
konstytucyjnych w ustroju monarchii. Zwrot 
ten ku konserwatyzmowi, a raczej wstrzy­
manie zapędów reformatorskich liberalizmu, 
zdaje się być niewątpliwym, bo składa się 
na to wiele czynników i wiele wpływów. 
Dzięki składowej naturze monarchii, a w skut­
ku zawikłanej organizacyi konstytucyjnej, 
rozjemczy pod względem narodowym, kon­
serwatywny pod względem społecznym, ka­
tolicki wpływ korony w ostatnich latach 
rozwinął się i choć starannie unikał prze­
kroczenia granic, jakie konstytucya mu na­
kłada, rozszerzył się i umocnił, jako konie­
czna rękojmia równowagi i tarcza najwyż­
szych interesów moralnych, na których spo­
czywa potęga państwa, prawa narodowości 
i krajów, oraz podstawy społeczne. Dzięki 
tej naturalnej przewadze korony, nigdy nie 
panowała większa niż dzisiaj w sprawach 
Kościoła zgoda ze Stolicą Apostolską i 
szczersze porozumienie, pomimo niektórych 
ustaw zaprowadzonycli przez liberalizm, któ­
re pokojem religijnym zamierzały zachwiać. 
Już dawno też w Austryi, a można dodać, 
że i w Europie na ławie ministrów nie- 
zasiadał katolik tak stanowczych zasad, jak 
hr. Falkenhayn. Z innej strony, skąd przy­
chodziły do Austryi wpływy i prądy pcha­
jące na tory skrajnego liberalizmu, dziś 
inny wiatr wieje. Ale reakcyę berlińską 
nie należy brać za zwrot do zdrowego kon­
serwatyzmu. Jest to tylko nowa broń użyta 
w niezmienionem zawsze dążeniu do wszech­
władzy państwa. Kiedy niepowiodła się walka 
z Kościołem, a nowe, tym razem istotne, wy­
stąpiło skądinąd niebezpieczeństwo, zaczęto 
zapowiadać rozejm na polu walki religijnej, 
aby na polu społecznem i ekonomicznem 
nie odbudować tego co zachwiano, ale prze­
prowadzać dalsze plany wszechwładztwa 
państwowego. Przeto należy się mieć na 
ostrożności wobec tej nowej fazy polityki 
ks. Bismarka, która jeśli w środkach ulega 
nagłym zmianom, to w celach jest niezło­
mnie konsekwentną. Te wpływy atoli i nowe 
kierunki w sąsiedniem mocarstwie, niewąt­
pliwie oddziałają na atmosferę parlamen­
tarną i polityczną w Austryi. W  sferze inte­
resów ekonomicznych i handlowych zmuszą 
one ją  do obrony, obrona ta niepowimia być 
jednak naśladownictwem i przyjęciem zasad 
przedawnionych i wątpliwej skuteczności. 
Lewica wiedeńska w bliskiem z lewicą ber-

Itaką zostająca pokrewieństwie, nie b ę d z i e  K i e  a n t o n o m i c z n o - "d e le  
n i  miała te j podniety, jaką stron

sojusz kanclerza niemieckiego z obozem li 
jeralizmu, już nietylko berlińskiego, ale ii 
europejskiego. Więc i w obozie wiernokon-l 
stytucyjnym objawia się pewna modyfika- 
cya co do kierunku. Jeźli obóz ten zdoła 
się na nowo zorganizować, a wobec braku 
jorozumienia autonomistów i narodowych 
żywiołów, wydrze im większość w Izbie, 
dojść on może do tęgo jedynie, pociągając 
niemieckich konserwatystów. W  tym nawet 
wypadku, gdyby przewaga liczebna znów 
się przechyl ła na stronę falangi centrali­
stycznej, punkt ciężkości nie przejdzie do 
skrajnej lew icy, ale pozostanie w centrum 
Izby, chwiejnem i bezbarwnem, lecz chro 
niącem sięlod reform za daleko idących.

Dziś atoli jeszcze jest rzeczą możebną, 
aby w Radzie państwa zjednoczyła się i 
utrwaliła stanowcza większość autonomi­
czna i narodowa. Potrzeba do tego spie­
sznego porozumienia, ale porozumienia na 
gruncie wspólnym, więc konserwatywnym. 
Konserwatyzm i autonomia, to dwa pojęcia, 
które się uzupełniają i wzajem objaśniają.

Grdyby każdy odcień postawił dziś pro­
gram żądań i życzeń własnego kraju lub sta­
nowczej reformy całego systemu, wątpić 
wypada, aźaliby przyszło do porozumie­
nia w obozie autonomicznym, a rzeczą jest 
pewną, że taki program, choćby poparty 
koalicyą stronnictw, spotkałby znów takie 
siły i wpływy przeciw sobie, że doprowa- 
dzićby musiał do przegranej i nowego roz­
bicia. SłoWo reforma ma dla nas wielki u- 
rok; niepojmujemy konserwatyzmu bez po 
trzebnych i koniecznych reform, bo kons r 
watyzm, który nie idzie naprzód i nie chce 
rozwiązywać zadań przyszłości, to wste- 
cznictwo lub bierność. To też zwykliśmy 
popierać dążenia reformy tak w stosunkach 
wewnętrznych naszego kraju, w programach 
prac sejmowych, jak nieraz poruszaliśmy 
myśli reformy konstytucyjnej, któraby mo­
narchię stopniowo z dualizmu wyprowa­
dzała ku federalizmowi. A jednak dziś słowo 
to wydaje nam się przedwczesnem, a za 
miar taki niebezpiecznym. Reforma nie prze 
prowadza się doraźną tylko zmianą kon 
stytucyi, nie otrzymuje się w jednej bitwie 
parlamentarnej, grunt do niej trzeba powoli 
zdobywać a nie rzucając wszystkiego na kartę 
korzystać z zajętego stanowiska. D ziś nie 
zdecydowany jeszcze między dwoma kie­
runkami gabinet, jest do zdobycia dla auto­
nomistów i narodowych żywiołów, jeśli sta­
nąwszy silnie na gruncie konserwatywnym, 
zdołają przyciągnąć odcienia chwiejne i sil­
ną zapewnić sobie większość. Stanowisko

gacya polska. Nie inny był charakter stron- 
nietwa prawa. Przybywają Lzesi, o czerń 
nie chcemy już wątpić, pomimo pogróżek, 
lakierni organa wiernokoustytucyjne starają 
sie ich jeszcze odstraszyć, jakby mszcząc 
sie za to, że Czesi zamierzają wstąpić me 
na podstawie nienaturalnego_ kompromisu 
z Dr Herbstem, ale za por< z'irniemem się z hr 
Taatfe. Czesi nie powinni się łudzić: w Ra­
dzie państwa znajdą tylko jednych przeci­
wników, lewicę i kluby wiernokonstytucyj- 
ne, które mimo obietnic, zgodzić się niemo­
cą na żadne ustępstwa. Ale Czesią znajdą 
icznych sprzymierzeńców w stronnictwach, 

narodowych, w odcieniach konserwatywnych 
z któremi wprawdzie na teraz nie zdołają 
przeprowadzić zmian kon stytucyi na swoją 

:orzysć, lecz do tych zmian przygotują pole 
i utrwalą podstawę dla stopniowego roz­
szerzenia autonomii i przeobrażenia całego 
systemu

w których zbliżały się ju ż  owe czasy niebez­
pieczne, przez Apostołów zapowiedziane a blu- 
źniercy, ludzie pyszni i zwodztciele w złem  co­
raz większe robią postępy, b łądząc sarni i innych> v .  b ł ą d z ą c  s a r n i  i  l n n y c u  — -  - j - j - -

do błędów pobudzając, za tych dni1 j d o Ł a ^ t f g o ^ ż e  ^ d a w n ie js z y c h  czasów b łędy
u k a t a  j a k  najbardziej jcs po ize n zwalCZania I sam jeden  skutecznie pogrom ił,’ i do pokonania 
dzem a dogmatow katolickiej w iaiy  i tych które nieprzerwanym  łańcuchem  w przy-
hery i“ 33). . . . . .  l i . . . : _________________ i mała., niezwvcieżonć.i

l O  . t e * .  t .  tylko teologii
stycznśj dotyczą, t o i . d n . t e e  j e  t  * >  od m a ry , alo li . » » ją-
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dotycząca ponownego zaprowadzenia w szko­
łach katolickich chrześciańskiÓj filozofii w du­
chu anielskiego doktora świętego Tomasza 

z Akwinu.
(Dalszy ciąg).

N astępnie doktorow ie średniowieczni, których 
scholastykam i z o w ią , do wielkiego zabrali się 
dzieła, i to do pilnego zebrania obfitego i żyzne­
go posiewu, rozrzuconego po rozlicznych i ob­
szernych zwojach dzieł Ojców św., aby zbiór ten 
na  korzyść i pożytek potomności niejako na  je- 
dnem  m iejscu zgromadzić. Jak  zaś nauka sono 
lastyczna powstała, jak i jej charakter i zalety; 
niechaj mi, czcigodni Bracia, tu taj wolno będzie 
nieco obszerniej wypowiedzieć słowy najm ędrsze­
go m ęża. poprzednika Naszego, Sykstusa V . „/.a 
spraw ą Tego, k tóry  sam  jeden daje ducha um ie­
jętności, m ądrości i rozumu, który Koscioł swoj 
święty przez wieki całe, ja k  tego potrzeba wy­
maga, nowemi dobrodziejstwy nmpnaża, nową po­
mocą. zasila, wynaleziona została przez przodków 
naszych, mężów wielkiej mądrości, teologia seno- 
lastyczna, k tó rą  przedowszystkiem dwaj sławni 
mężowie: doktor anielski, św. Tomasz i doktor 
seraficzny, św B onaw entura, najznakom itsi tego 
wydziału profesorzy, świetnym talentem , n iezm or­
dowaną n a u k ą , wśród trudów  i czuwania wy­
kształcili i ozdobili, i tak  w najlepszy system u- 
łożoną a  wielostronnie i świetnie w ytłum aczoną i 
wyjaśnioną potomności przekazali.11 _I tej to tak  
zbawiennej „nauki poznanie i badanie, w ypływ a­
jące z najobfitszych źródeł pisma św. z pism a- 
pieży, Ojców K ościoła i Soborów, przynosiło z a  
wsze Kościołowi ja k  największą pomoc,^ czy to 
do prawdziwego i dokładnego zrozum ienia i wy­
k ładu  pisma św „ czy też do pewniejszego i po ­
żyteczniejszego czytania i wyjaśniania pism  j- 
ców św., czy też do wykrywania i zbijania ro ­
żnych błędów i herezyi: za dni zas naszych,

jęć  nadzwyczaj są obszerne i skończonych n ie ­
m al praw d ziarna w łonie swem k ry ją  i od pó ­
źniejszych nauczycieli w dogodnym czasie i zw ie - 
k ą  korzyścią rozbierane były. U żyw ając te j m e-

'  „ a  a : „ A m n i o g  t y P 7 V  7 . ł v n n . r u i l  b i C C l O W ,

dogmató

styczną tak  straszliwą czynią dla wrogow odwie- j ^  z^ca“uĝ  ^ ^ “św! Tom asza do szczytu ludz- 
cznój prawdy; a takiem i zaletam i są w edług to ' „„aipL , wzniesiony już praw ie wyżój
goż P a p ie ż a : 1) ścisły ów i um iejętny z w i ą z e k  I kiego postępu ^  WŁ  zaś nie może już  
czyli relacya pomiędzy przyczynam i a rzeczą sa- wzni s ę dzielnieiszśj pomocy od rozu~
m ą , ów ład  i rozkład, podobny bojowo s p ra w io -p ra w m w .ę k s z ó ji  g id n i j f f l r t j  ^ o L a s z a  uzy- 
nem u w ojsku, owe jasne definieye i dystynkeye, mu ządac nad tę , k tó rą  przez sw. xo a
owa siła  dowodów i bystrość w dysputach, w kto- skała. (D okończenie nastąp i)
rych światło od ciemności, praw da od fałszu sci-1 [Dokończę W
śle byw ają rozróżniane, w których niecne here­
tyków  kłam stw a, złudnem i pozory osłonione, ja
coby po zdjęciu tejże zasłony na  jaw  wycho z ą | jj-injst;er wyziiań i oświaty w porozum ieniu
w całej nagości," ) znam ienite owe, powt z - I m injgtrem spraw wewnętrznych m ianow ał dla
my, i dziwne zalety jedym e zalezne egzaminów ścisłych lekarsk ich  w uniw ersytecie
go zastosowania owej filozofii, k tórej nauczyciele owsb;m na rok  szkolny 1879/80 kom isarzem
scholastyczni z wielkim mozołem  i ^  f  D ra  Ludw i4  T e i c h m a n n a ,  je -
sób w teologicznych naw et dysputacych tu  i ow- zagteT)cą prof. D ra  Lucyana R y d l a ;  współ- 
dzie używ ać zwykli. Gdy nadto ta  je s t szczegół- ^  minatorem przv j j  ryg’orozum  prof. D ra  Sta- 
na  w łasność teologów scholastycznyach, ze ™ą- j j awa ] j 0 m a ń s k i e g o ,  jego zastępcą D ra  Sta- 
drość Boską i ludzką (teologię i filozofię nader ™ £ w a  ^ ^ £ a k i e g S uniw . i p ry p a „
ścisłym ze sobą złączyli w ęzłem , nie podlega za szpitalu św. Ł a z a rza ; współegzam ina-
dnej wątpliwości, że  teologia, w ktorój om d ad c  g  ^  * B . rygorozum  D ra  ’F ra /c isz k a  D a n -
pierw szeństw a odnieśli, m e by łaby  w opinii ludz- L lekarza pu jkowego i szefa oddziału  chirur- 
kićj takich  z szczytów i uznania zm akzła gdyby iczne o w szpitaiu w ojskow ym , jego  zastępcą 
n iedostateczną, niedokładną i b łah ą  m etodę IDr a  l l f reda O b a l i ń s k i e g o  prym aryusza
zoficzną byli do mej zastosowali. _ _ szpitalu św. Łazarza.

Pom iędzy scholastykam i zas księciem  w szyst-l P
kich i po nad innych wyniosłym mistrzem  jest

żT W i e d e ń  21 sierpnia. O w ycieczce Arcyksię-
m iał pow Iżaniu m Je to  też ducha ich wszystkich cia A l b r e c h t a  do R um unii znajdujem y nastę- 
n iejako d o śc ig n ą ł35). N auki ich, podobne doroz- pujące szczegóły: „Skoro A rcyks A lbrecht za­
proszonych c iała  członków, Tom asz św .w  jednę wiadomił k s . ę d a \  S n s t a d t a  a

: yln-/vł całość w podziwienia godnym spekcyę wojsk do Siedm iogrodu i B .ronstaaiu a,
rozłożył porządku, i ta k  znakom icie pomnożył, ztam tąd pragnąłby złożyć księciu wizy tę  w Sinaia, 
że słusznie i najzasłużeniój za szczególną ozdobę udał się książę rum uński dnia 1 . m. umys
f  obronę K ościoła uważany być może. On to bo- pociągiem do K ronstadtu ko leją  zelazną dokąd 
wiem z natury  pojętny, bystrym  obdarzony urny- w towarzystwie dwóch adjutantow  i austryacko-

m esl
Ł T n ^  o V - . 1 2 .  Arcyksiążg A lbrecht ozdo-

nosiadaiacy ziisobny skarb boskiej i ludzkiej na- biony wstęgą „gwiazdy rum uńskiej oczekiwał księ- 
u k r  do słońca przyrównywany, świat cały cie- cia K arola na dw orcu k o le i, a przedstawiwszy 
płem  cnót sw oiih ogrzewał, i blaskiem nauki na- księciu k ilku  wyższych oficerow arm ii udał się 
pełnił. K ażdą filozofii cząsteczkę z nadzwyczajną wraz z nun do hotelu, k tóry  ‘ ^
bystrością i dokładnością zbadał: o praw ach my- sm adam u obaj k * , ^ t a  w y j ^  
ślenia (logice) o Bogu i bezcielesnych istotach, o stadtu  ko leją  zelazną do P redoal (na granicy ru  
człowieku i rzeczach pod zmysły podpadających, m uńskiej) gdzie pow itam  zostali prze^^ ™ nl8^  
o czvnach ludzkich  i ich początkach ta k  rozpra- finansów D ym itra Sturdzę., p iefek ta  okręgu, puł 
wia że wszystko w nim znajdziesz: i mnóstwo kownika H olbana 1 liczny tłum  włościan, ubra- 
w ielkie kw estyj odpowiedni poszezególnych części nych w szaty św iąteczne K om pania dorobancow 
rozkład  i znakom itą motodę, zasad stałość i do- z chorągwią pułkow ą oddaw ała najwyższem u dy- 
wodów  ̂siłe jasność i właściwość w yrażenia ilgn itarzow i arm ii austryackiej honory w ojsr
w nai t  r udnie i szych sp raw ach w ielką tłóm aczenia Dorobańcy byli nie m ało zdziwieni, gdy austrya- w najtruaniojszycn spiaw a A rcyksiążę przemówił do nich w ojczystym

S" l  na 'to  jeszcze zważać należy, że doktor aniel- ich języku, życząc im dzień dobry,

n J i  M ̂  w  Po. a ?
33) Bulla Triumphantis 1586. stojnego gościa personal kolei
3}i m.., a„mn I m arszałek dworu Y ara rescu , pułkow nik Gradi-
35) In 2m “ ae q. 148 a 4, in fin. |B teanu i k ilku  panów, przebyw ających w Sm aia.
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Część Uteracko-artystyczna. 

ROMANS MŁODEJ ANGIELKI*)
fr. augidukiegoj.

C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .

YI.

D z i e n n i k  D ż e i n l m y .
W racam y z wycieczki naszej do lodowca Ro- 

segg, bez Lenory, która ju ż  nie m a siły dotrzy­
mywać nam towarzystwa, W chodzimy do dosc we­
sołego saloniku naszego, z którego widok wycho­
dzi na ciasną ulicę z białem i domami, a dalej m 
góry posrebrzone śniegiem. _ _
8 O tw ierają się drzwi do pokoju 1 wchodzi Le 
nora, w chwili, gdy Sylwia z mego wychodziła. 
O ddaliła się? napraw dę się oddala? zapytała z m i­
ną  bardzo pomieszaną. Niewiem dla czego o to 
pytam  -  nie mam nic ważnego do po w ied zen ia - 
i oglądając się wkoło, dodała, t y l k o . . .  tylko pod 
słuchiw ałam  właśnie w tej chwili przy drzwiach. 
Mówią, że kiedy się podsłuchuje, zwykle- się cos 
złego ó sobie dowiedzieć można. Tym  razem  rzecz 
się tak  nie ma, gdyż niesłyszałam  m c, coby mnie

d °^ °p o d s łu ch iw ać  przy drzw iach! jak że  to  me- 
nodobne do ciebie! A le cóż zresztą?

—  P rzed  chwilą więc, przechodziłam  po przed- 
rWwiami nokoiu, gdzie stoi rodzina Scrope, mó-

p , ™ i  M y  n ,p6!
otw arte —  D la czego ludzie m ezam ykają drzwi

-  * > » ! « • • •  " « * - ■  ™ “  -l”k  T
fiólikatny ' —  mówił tym  tonem  głosu, co to głos delikatny - f  niedługo poży

przypom ina ryczenie wui » 9
ie  “ O kim  om m o w ih ? .. JNiewieszr .

—  Moi a droga! odpowiedziałam  niecierpliw ie 
zkadże ci ta  efekawość? P o  cp odgadywać zagad- 
k i?  Mówili zapewne o kim ś ze swoich przyja-

Ż r S o m
dniej L enora patrząc n a  mnie. D la e a e g o ? - J e z e -  

*t Patrs „CiŁs“ Nr. 190-

liby to dotyczyło kogoś z ich przyjaciół, niem ógł 
ich słyszeć, a nadto mówił o n a , nie o n ; „Ona 
niedługo pożyje." B iedne stw orzenie! ktokolwiek 
ona jest, litu ją  się nad nią. A  ty  D żem im o?

  O! i ja  t a k ż e . . .  z a p e w n e ... rzekłam  zbli­
żając się do okna. * . . .

  A jed n ak  niejestże śm iesznem  zajmować Bię
dm ś, kogo się n iezna? Lecz dla czego zaw oła­
na: p s t , pow tarza z naleganiem .

M ilczałam. .
—  Dżemimo! rzek ła  podchodząc do m nie , do 

okna. Popatrzże się na  m n i e . . .  niecierpię , aby 
mnie niesłuchano, gdy m ó w ię ..._ Będziesz się 
śmiać ze mnie. Często śm iejesz się z moich po­
mysłów, i przyznaję, że nieraz są^ dość śmieszne; 
lecz czy wiesz com m yślała? M yślałam , żo m o­
ż e . . .  m ów ili. . .  o mnie.

— Odchodzę od okna i staram  się przybrać 
minę obojętną, mó w i ą c : —  Co za szaleństwo!

— Nie śmiejesz się z tego! zaw ołała tonom 
przerażenia. Czy ci się to  wydaje praw dą?_

—  Ale gdzież ta m , odpowiedziałam  niecier- 
iliwie. N ietrzeba przypuszczać tak ich  niedorze­
czności. _ , .

—  L e c z . . .  jeżeli mówili o m nie, rzek ła  z śmie­
chem wymuszonym i zdradzającym  trwogę, to sa­
mi tylko to przew idują — nieprawdaż? N a jakąż 
chorobę chcą mnie u śm ie rc ić? ., może na sucho­
ty ?  W y d ała  ję k  i poczęła się niespokojnie prze­
chadzać po m ałym  naszym saloniku.

— Powiedz m i, zaczęła znów, zapytując mnie 
wzrokiem, ja k  gdyby chciała czytać w myśli m o­
je j —  powiedz m i, jak ie  jest^ twoje zdanie, jak

dzisz co oni przez to chcieli pow iedzieć?
—  Ale n iew iem . . .  wszak ich nie słyszałar
— P atrz  ja k  mi serce bije. ;
— Zaczynasz być ta k  szaloną, ja k  Sylwia, rze ­

kłam  udając ton wesoły. K aże mi ciągle badać 
bicie swego serca Jeżeli nie zapanujesz nad twe,- 
mi nerw am i. . .  ucieknę.

—  W ięc sądzisz, że mogę być spoko jną, rze ­
k ła  tonem  lżejszem  biorąc ręce moje w palące 
swe dłonie.

—  Ależ bez w ątpienia.
—  Jeżeli ta k  silnie w to w ierzysz , . .  przysię-

— Poco przysięgi? rzekłam  z niezadowoleniem. 
Powinno ci wystarczyć twierdzenie.

—  N ie. chcesz przysiądz? zaw ołała żywo prze

rażona. D la c z e g o ? . . .  Dżemimo niepodobasz mi 
s i ę . . .  unikasz mego wzr oku . . .  wargi twoje d rżą  
i na płacz ci się zabiera. W iem , że bardzo jestem  
c ie rp ią c ą ... nie mam  spoczynku ani w dzień ani 
w n o c y . . .  lecz maż to  w końcu znaczyc, że juz 
nie m a nadziei? ż e . . .  o mój B o ż e ! ., nieśraiem 
dokończyć.

— To wszystko uprzedzenie tylko, rzekłam  ży­
wo zaniepokojona je j wzruszeniem. C zerly! przyjdz 
nam  w pom oc! zaw o ła łam ! Ona tak a  w rażliw a. . .
tak  nierozsądna! . . , .

Drzwi się w tej chwili otwarły 1 ukazał się
w nich Scrope w ahając się. .

P o  raz pierwszy w życiu biegnie naprzeciwko 
niego z w łasnej woli i rzuca się w jego objęcia.

— Czerly! z a w o ł a ł a  bezprzvtoinme —  ty jestes 
jodvną istotą na  świecie, która dobrą je s t dla 
mmc. Oni tak  są okru tn i! Mówią rzeczy tak  
straszne! T en  c z ło w ie k ... ten Lascclles mówi, 
że niepożyję długo, a Dżemima jeBt jego zdania.

—  D żcm im a je s t szaloną!_ rzekł niespraw ie­
dliwie, patrzac na mnie z gnieWem.

—  N ie  d ł u g o !  to własne jego słowa, powtó­
rzyła jakby w obłąkaniu.

— B ałw an! id iota! zawołał Scrope, coraz bar­
dziej rozdrażniony. Moja najdroższa! rzek ł przy­
ciskając ją  do serca, ja k  gdyby Bog lub jego 
posłannik, anioł śmierci nie mógł  ̂go od niego 
oderwać — będziesz żyć dłużej niż on, niż ja , 
niż Dżem im a, niż m y wszyscy.

—  Chcę ż y ć . . .  tak  jest, chcę życ, powtórzyła 
z niezm iernem  rozdrażnieniem. Chcę żyć długie 
la ta! W  starości je s t się szczęśliwszym niż w m ło­
d o ś c i . . .  a jed n ak  i m ło d o ść ... to rzecz bardzo 
dob r a . . .  nie sk łada się ona cała z przyjemności, 
jęcz nie skarżę się. I  drżec^ poczęła na całem 
ciele. —  N ie daj mi um ierać C zerly Ł .  ̂zatrzy­
maj mnie. Ty jesteś jedyną osobą, której zależy 
na tern abym  żyła Przyrzeknij mi, że n i e ..  Ach 
to straszne słowo! przyrzeknij mi!

—  P rzyrzekam  ci najdroższa! rzek ł czule.
— W ahasz się? zaw ołała wyrywając się z jego 

ramion, aby m u spojrzyć w oczy z nieopisaną 
trw o g ą ... Jesteś ja k  D żem im a... zdaje mię się. 
że mnie łu d z ic ie . . .  to bardzo^ źle. W idzę t o . 
niema fałszu , do któregobyscie nie byli zdolni, 
aby mnie uspokoić. Strasznie to pomyśleć, że ja , 
k tóra  jestem  najm łodszą, uajpierwsza, was opuszczę. 
B yłam  piękną i tak  używałam życia. Są ludzie,

co żyją ty lko przez pó ł, ale ja  aż do dnia kiedy 
byłam  w Dinan, żyłam  całem życiem ! Potem  
byłam  bardzo nieszczęśliwą, ale się to porównać 
nie da z tem  co je s t teraz. Ach! jakbym  chciała 
cofnąć się wstecz! W tedy przynajm niej żyłam, 
rzek ła  w ydajać ję k  — nikt się m e litow ał nade- 
mną. Żyć! w tem  słowie wszystko zaw arte. Mó­
wiłam  n ieraz, że chciałabym  umrzeć, lecz nie- 
w iedziałam  com mówi ł a . . .  N i e ! . .  n i e ! . .  Bog nie 
może być ta k  okrutnym , aby mnie w ziął za słowo. 
N ie! nie może tego uczynić. .

Głos je j gaśnie w rozdzierającem  łkaniu.
Boże cóż się stało, rzek ła  Sylwia otw ierając 

drzwi, a głos ten  obojętny uderza nas w tej 
chwili ja k  fałszywa nuta. D la czegóż macie wszy­
scy takie posępne m iny? _ _ .

N ikt nie zadaje sobie pracy odpowiedzieć je j.

Y II.

I )  *  I  e  is 11 i  lx D a e i n i m  y .

Choroba Lenory bardzo się wzmogła. W  nocy 
po tej w zruszającej rozmowie, gwałtowny atak 
kaszlu spowodował, czegośmy się ciągle lękali, 
pęknięcie naczynia w piersiach. Byłyśm y same, 
bez żadnej pomocy, bez doświadczenia, kiedy w y­
padek  ten  nastąpił. W  rozpaczy udaję się do je ­
dynego przy jaciela, który nam  może przynieść 
jakąkolw iek  pomoc i pukam  do jego  drzwi. Lecz 
zanim  jeszcze zapukałam , Czerly stoi juz  prze- 
dem ną w odzieży świadczącej, że nierozebrany
leżał w łóżku.

U słyszałem  chód p an i, rzekł. Ozyzby . . .
Boże w ielki! . .

Opowiadam m u straszne zdarzenie. W pier­
wszej chwili rozpacz jego zdaje się przewyższać 
moją, lecz konieczność niesienia ra tunku  bierze 
górę nad wszystkiem i przyw raca m u przytomność.

  jdusi być przecież ja k i lekarz  w Saint-Mo-
rice, gdzie ty lu  je s t podróżnych...  K ażę osiodłać 
konia i lecę wyszukać go.

— Lecz cóż poczniemy do pow rotu pańskiego, 
a b y  je j sprawić ulgę? N ie mam wyobrażenia, ja k  
ją  pielęgnować.

  P r z y ś l ę  pani m oją m atkę, rzek ł spiesznie.
W  n iespełna dwudziestu m inutach już  go nie 

bvło. Cały dom je s t na nogach. M istress Scrope 
przybiegła do nas z całem  poświęceniem dobrego 
serca i w zupełnym  negliżu. U koiła  ona nasze

przerażenie i zdołała nieco ładu  przywrócić tam , 
gdzie panow ały zam ieszanie i rozpacz. Robim y, 
co tylko m ożna —  zbyt m ało n ieste ty ! — i cze­
kam y, obliczając z m artwym  spokojem  czas, j a ­
kiego potrzeba naszem u wysłańcowi, aby zajechał 
i wrócił z Saint-M orice. Co chwila zdaje nam  się, 
że słyszem y ten ten t jego  konia. Sylwia wyszła. 
M iałażby sm utną odwagę położyć się do łóżka? 
Blade dopiero św iatło wschodzącej zorzy rozw i­
dniało pokój, kiedy nagle drzwi się otw arły i 
u kazała  się napowrót. P oszła  ona przebrać się 
w elegancki haftow any strój ranny i w pięła żółtą  
kokardę w czarne swoje włosy. N am iętność, gdy 
weźmie górę, silniejszą je s t od śm ierci lub  wi­
doku śmierci.

—  Czy mogę wam się na  co przydać ? zapyta­
ła  wchodząc. .

— D ałam  je j znak, aby nic nie mówiła 1 w ska­
załam jej gestem, że za wiele nas będzie w je ­
dnym m ałym  pokoiku. W ysunęła  się więc cicha­
czem. Dzień już  był biały, gdy lekarz  przyjechał. 
M ały człow ieczek, niepokazny, jak iś  ap tekarz, 
jakiem u w Anglii zaledwiebyśmy powierzyli ku- 
racyę psa —  lecz z jakiem żo zaufaniem, z jak im  
niepokojem  i nadzieją czekam y na  jego w y ro k !_

U spakaja nas nieco. Nie je s t to w gruncie n a j­
niebezpieczniejszy wypadek, lecz zaleca milczenie, 
dobrą żywność i najzupełniejszy spokój. Jakże 
nam trudno będzie spełnić jego p rzep isy ! Zkądże 
tu  wziąć dobrej żywności, kiedy we wsi nic p ra­
wie dostać nie można. — Spokój? a tu  ju tro  
obchodzić m ają uroczystość doroczną, której zgiełk 
i najzdrow szych odurza.

Ogromnie się zrobiło gorąco. L enora leży w łóż­
ku  i niemoże spać, a chwilami stęka. Stoję przy 
niej i odwilżam je j palące ręce. N a każdy  hałas 
dochodzący nas z zew nątrz przez drzwi otw arte, 
aby wpuścić trochę świeżego pow ietrza, dreszcz 
mnie przechodzi. Słyszę jak iś  ciężki chód na  scho­
dach, a potem  w korytarzu na k tóry  wychodzą 
nasze drzwi i widzę W łocha z ka ta ry n k ą  na p le­
cach. W łaśn ie  chciał obrócić korbę. Gdy Czerly 
w ypada z swojego pokoju i; wstrzym uje go groźnym 
gestem. Biedny m uzyk zdziwiony rz e k ł:  „Chcia­
łem  grać dla Signory."

. . . . .  • • • • • • • • • • •

Upłynął miesiąc. Lenora jeszcze chodzi a raczej 
leży na sofie całkiem ubrana. Mówi a nawet śmieje



Pani Ghika i kilka innych dam w rumuńskim 
stroju narodowym wręczyły Arcyksięciu bukiety. 
Książę przedstawił następnie swemu gościowi obe­
cnych panów i damy, poczem Arcyksiążę odbył 

. przegląd oddziału kalaraszów, którzy mieli eskor- 
•: tować powóz książęcy do pobliskiego klasztoru. 
* Przed klasztorem ustawiona była kompania strzel- 

/  ców, która za przybyciem powozu zagrała hymn 
austryacki. Po krótkim spacerze do zamku, który 
książę buduje dla siebie w Sinaia, odbył się o 6 !/a 
obiad, na który oprócz towarzyszących Arcyksię­
ciu pułkownika Grollera Mildensee i majora ba­
rona; Kopalaj zaproszeni byli także minister fi­
nansów Sturdza, jenerał Tell, austryacki sekre­
tarz legacyjny de Bosicio, jeneralny prokurotor 
Filitis, pp. Cantacuzeno, Dymitr Ghika i kilku 
innych. Nazajutrz o godz. 8 rano kazał książę 
wystąpić załogującej w Sinaia kompanii strzelców 
i wykonać przed Arcyksięciem niektóre ruchy 
według rumuńskiego systemu tyralierskiego. Także 
oddział kalaraszów został przedstawiony Arcy­
księciu, który pragnął obznajomió się ze szcze­
gółami wyekwipowania rumuńskich żołnierzy i 
okazywał najżywszy interes dla uzbrojenia, orga 
nizacyi itp. wojsk rumuńskich. O godz. 9 odje­
chał Arcyksiążę w towarzystwie księcia Karola, 
ministra Sturdzy i kilku innych panów napowrót 
do Kroristadtu. Na granicy rumuńskiej w Predealu 
pożegnał książę swego gościa, który kilkakrotnie 
z wielką serdecznością uściskał księcia, dziękując 
mu za sympatyczne przyjęcie i przyjemność, jaką 
sprawił mu krótki pobyt w górach rumuńskich".

— Już drugi niespełna miesiąc bo od 1 lipca b. r. 
obowiązuje w Austryi nowa ustawa kwaterunkowa, 
a bardzo jeszcze mało jest znaną powszechnie, cho­
ciaż najwięcej dotyka stosunków właścicieli i mie­
szkańców. Uważamy więc za stosowne podać wa­
żniejsze z niej przepisy, mniej ważne zaś stresz- 
czając, gdyż zbyt to jest ustawa obszerna, aby ją 
można podać w całości. D. 1 lipca r. b. od któ­
rego ustawa ta obowiązuje, wydany i rozesłany 
został tekst jój niemiecki autentyczny, a w kilka 
tygodni dopiero później tłumaczenie polskie, cze­
skie,̂  słoweńskie itd. Tak dzieje się z każdą usta­
wą i dla tego  ̂przy tej sposobności zwracamy u- 
wagę na tę niedogodność; zdaniem bowiem na- 
szem tekst autentyczny i tłumaczenia urzędowe 
wydawane być powinny w dzienniku ustaw pań­
stwa równocześnie. Ustawy nie są tylko dla urzę­
dów i dla urzędników, ale obchodzą głównie pu­
bliczność, która w krajach nie-niemieckioh nie wła­
da i nie jest obowiązaną władać językiem niemie­
ckim. Usunięcie tej niewłaściwości, że urzędowe 
tłumaczenia wydawane bywają co najmniej w kilka 
tygodni po tekście autentycznym, byłoby uwzglę­
dnieniem potrzeby ludności.

U s t a w a  k w a t e r u n k o w a  nosi nazw ę: Usta­
wa z d. 11 czerwca 1879 (L. 93 D. p. p.) urzą­
dzająca dla królestw i krajów w Radzie państwa 
reprezentowanych dostarczanie pomieszczeń i przy­
należności dla wojska stałego, marynarki wojen­
nej i obrony krajowej w czasie pokoju. W skutek 
jej zaprowadzenia uchylone zostały wszystkie do­
tychczasowe wyjątki i* ulgi, jeśli w niej nie są 
wyraźnie potwierdzone. Ustawa ta  nie narusza 
kontraktów, tyczących się dostarczenia pomiesz­
czeń i przynależności dla wojska, zawartych przez 
W ładze wojskowe, gminy, reprezentacye krajowe 
lub osoby prywatne a jeszcze obowiązujących; 
tylko te z przepisów w niej zawartych, które 
tyczą się wynagrodzenia, o ile okażą się korzy- 
stniejszemi dla dostarczycieli, stosowane będą 
także i do takich kontraktów. Zbyteczna może 
dodawać, że od 1 lipca r. b. utracił moc prawną 
przepis kwaterunkowy z d. 15 maja 1851 r. (L 
124 D. p. p.) równie jak  wszelkie przepisy dodat 
kowe w tym względzie wydane.

Przechodzimy do przepisów samej ustawy, któ­
re podajemy według tłumaczenia urzędowego.

Ustawa kwaterunkowa.

stępuje na podstawie rozmieszczenia stałego po­
kojowego.

Kwaterunek c h w i l o w y  zachodzi podczas prze­
marszów, koncentracyj, ćwiczeń wojennych, wyko- 
menderowań, w ogóle w skutku powodów prze- 
mijających i dopóki powody takie istnieją.

§ 3. Kwaterunek jest w s p ó l n y  wtedy, gdy 
w jednym i tym samym budynku, nie licząc znaj­
dujących się w nim mieszkań oficerskich, maga­
zynów, odwachów i wszelkich innych przynale­
żności, dane będzie pomieszczenie najmniej dla 
półkompanii piechoty lub strzelców, dla ćwierć- 
szwadronu lub roty uzupełniającej jazdy, jeśli sa­
ma jedna jest rozmieszczona, dla półbateryi arty  
leryi polowej, dla półkompanii lub bateryi gór 
skiej artyleryi fortecznej, dla półkompanii polo 
wej lub rezerwowej inżynieryi i pionierów, dla 
półszwadronu korpusu pociągów, lub roty obrony 
krajowej (t. j. najmniej dla podziału taktycznego).

W  razie przeciwnym k w a t e r u n e k  jest r o z ­
d z i e l n y .

Jeśli kwaterunek ma być w sp  ó l ny,  dostarczyć 
należy lokale osobne, nie przeznaczone zarazem 
do innych celów.

Gdy kwaterunek jest rozdzielny, umieszczać na­
leży żołnierzy ile możności w podojach lub izbach, 
od mieszkania osoby ponoszącej kwaterunek, od­
dzielonych, które według potrzeby należy oświe 
tlać a w zimie opalać.

§ 4. W yraz „wojsko" w ustawie niniejszej używa­
ny, ubejmuje wojsko stałe, marynarkę wojenną i 
obronę krajową.

§ 5. Do kwaterunku wspólnego używać należy 
w następstwie kolejnem : a) koszar skarbowych, 
b) innych budynków rządowych wolnych i które 
komisya uzna za zdatne, c) koszar krajowych po­
wiatowych, gminnych lub prywatnych, d) koszar 
dorywczych.

Za k o s z a r y  uważany być ma taki budynek, 
który przeznaczony jest wyłącznie do kwaterowa­
nia wojska i odpowiada wymaganiom pod wzglę­
dem pomieszczalności i wszelkich innych własno­
ści, określić się mających drogą rozporządzenia.

K o s z a r y  z a ś  d o r y w c z e  są lokale, użyć się 
dające do wspólnego kwaterunku a znajdujące się 
w budynkach nie wyłącznie przeznaczonych do 
kwaterowania wojska, tudzież te, które pod wzglę­
dem pomieszczalności lub jakości lokalów nie czy­
nią w zupełności zadosyć tem u, czego się wy­
maga od koszar.

Przepisy, tyczące się k o s z a r  i k o s z a r  d o ­
r y w c z y c h ,  odnoszą się także do domów wcza- 
su i szpitali wojskowych, które, jeżeli na ten cel 
dostarczone będą budynki osobne i wszelkim in­
nym wymaganiom zadóść czyniące, będą miały 
znaczenie k o s z a r ,  w przeciwnym zaś razie k o ­
s z a r  d o r y w c z y c h .

Czy budynek ma być uważany za k o s z a r y ,  
czy za k o s z a r y  d o r y w c z e ,  o tern orzekać bę­
dą w porozumieniu z sobą Ministrowie intereso­
wani, na podstawie wywodu komisyi mięszanej.

Kwaterunek rozdzielny wtedy tylko zarządzony 
być może, gdy wspólny jest niemożebny. (D. c. n.)

CZAS z Soboty 2Sierpnia 187$,

Kronika miejscowa i zagraniczna
Mtfików 22 sierpnia.

Rozdział I.
Przepisy ogólne.

§ 1. Kwaterunek bywa:
1) pod względem czasu a) s t a ł y ,  lub b) c h w i ­

l o w y ,
2) pod względem sposobu umieszczenia a) 

w s p ó l n y ,  lub b) r o z d z i e l n y .
§ 2. Kwaterunek jest s t a ł y m  wtedy, gdy na-

Do koła Sukiennic rozpoczęto już nowe brukowa­
nie. Wkrótce Sukiennice będą odsłonięte i przyjdzie 
do zburzenia szpecącego Rynek budynku, w którym 
się mieści odwach.

— W niedzielę d. 24 b. m. odbędą się w kościele 
Sw. Katarzyny o godzinie 10 rano* prymicye X. To­
masza R y m a r c z y k a ,  nowo wyświęconego kapłana 
Zgromadzenia XX. Agustyanów.

— Z powodu doniesienia naszego o zgonie Pawła 
Burzyńskiego kancelisty sądu pow. w Wieliczce, o- 
trzymujemy wyjaśnienie, że ze względu na towarzy­
szące temuż zgonowi okoliczności wiadomość ta jest 
niedokładną. U Pawła Burzyńskiego już od stycznia 
b. r. okazywały się objawy rozstroju umysłowego, 
które wzmagały się w ostatnich czasach coraz bar­
dziej. W silniejszym więc napadzie rozstroju umysło­
wego, mógł zażyć nieboszczyk truciznę. Stan ten 
zmarłego potwierdził fizyk powiatowy w Wieliczce, 
w skutek czego pogrzeb odbył się w poniedziałek, 
według obrządków kościoła Rzymsko-katolickiego.

— Do Rady powiatowej Gródeckiej wybrany zo­
stał p. Bogusław F i l i p o w s k i ,  właściciel dóbr.

— W Pilżnie odebrał sobie życie d. 20 b. m. w na­
padzie obłędu Książkiewicz, nauczyciel wiejski z Łąk, 
przez poderżnięcie gardła i zostawił wdowę i kilkoro 
dzieci.

— W pierwszych dniach sierpnia puszczono w obieg 
na targach wiejskich pod Stanisławowem 39 fałszywych 
jednoreńskowych biletów. Źandarmerya ujęła pięciu ży­
dów, od których te bilety wyszły, a jeden z nich podarł 
i spalił 20 takich papierków, po których ślady zo­
stały. Główny sprawca Abraham Kleiner, handlarz 
skór, umknął. Banknoty te niemają znaków wodnych, 
ciemniej są odbite, dobijane znaki seryj niewyraźne 
i krzywo umieszczone.

— M i l ó w k a  19 sierpnia.
W okolicy tutejszej odegrał się w tych dniach 

dramat rodzinny, któremu podobnego trudno znaleźć 
w kronikach sądów karnych, a jeszcze trudniej wśród 
ludu wiejskiego, nawet między góralami. Wojciech 
Mika, zaledwie lat 23 liczący, ożenił się przed kilku 
miesiącami i zamieszkał razem z żoną Anną i matką 
swoją Reginą Mikową, która z niewytłumaczonego 
powodu, ale rzecby można ze zwyczaju, jaki najeżę 
ściej między ludem panuje, nienawidziła swej syno 
wej, i posunęła tę nienawiść tak daleko, że zaczęła 
namawiać syna, aby żonę swoją zamordował, „bo i 
tak mu za to nic nie będzie, gdyż wolno mężowi 
zabić żonę, jeśli mu się ona nie podoba". Takie 
nauki i ustawiczne podszepty matki doprowadziły do 
tego, że Wojciech Mika, który z początku stanowczo 
się wszystkiemu opierał, zaczął żonę nienawidzić i 
wreszcie oswajać się z myślą zabicia jej. Matka wi­
dząc jednak, że syn się ociąga, że nie szuka spo­
sobności pozbycia się żony, namawia go znowu, aby 
poszli we troje na kradzież siana do sąsiedniej wsi, 
a jak będą powracać przez kładkę nad wezbranym 
potokiem, aby żonę strącił do niego. Tak się też 
stało, jak Regina obmyśliła „dla dobra swego syna". 
Anna Mika idąc z powrotem niosła na plecach brze­
mię skradzionego siana około 25 funtów ważące, za 
nią szedł mąż, na końcu matka. Na kładce prowa­
dzącej przez potok Roztoka odegrał się teraz straszny 
dramat. Mąż na dany znak przez matkę rzuca się 
na żonę, chwyta ją  pod gardło i pomimo z początku 
oporu, a później prośby i błagania o życie — zrzuca 
w potok i spokojnie odchodzi do domu. Matka jednak 
pozostała i przypatrywała się walce Anny ze śmiercią; 
po chwili Anna pomimo ciężaru, który jej zawadzał, 
zdołała się zbliżyć ku brzegowi i już, już blizką 
była ratunku, gdy Regina doprowadzona do wście­
kłości widokiem wyślizgającej się z rąk ofiary, spu­
szcza się powoli do wody, przewraca osłabioną Annę, 
a przydusiwszy ją  sianem tak długo pod wodą trzy­
ma, dopóki nie ustało ostatnie szamotanie się biednej 
ofiary, dopóki nie przycichły ostatnie drgania, — a 
wtedy przekonawszy się, że Anna nie żyje, odeszła 
równie spokojnie jak jej syn do domu i położyła się 
spać. Nagłe zniknięcie Anny obudziło jednak podej­
rzenie we wsi, a gdy za kilka dni wyłowiono trupa 
z przywiązanem sianem, zaczęto głośno mówić, że 
Anna Mikowa nie przez nieostrożność utonęła, lecz 
została zamordowaną przez Reginę. Uwięziono więc 
tę ostatnią, uwięziono także jej syna, który szczerze 
i otwarcie przyznał się do wszystkiego, a matkę o 
tyle do współwiny pociągnął, iż nie taił, że go "do 
zbrodni namówiła i wszystko do jej spełnienia ob­
myśliła.

— W Warszawie umarł d. 16 b. m Feliks Szober, 
artysta dramatyczny, jnęarz kiltyi krotochwil i opere­
tek, licząc lat 34.

— O półtorej mili od Warszawy pod Raszynem 
zamordowano w poniedziałek w nocy starozakonnego 
handlarza zboża z Grójca wraz z 18-letnim synem. 
Handlarz ten sprzedawszy w Warszawie owies, wra­
cał z pełnym pugilaresem, o czem zapewne złoczyńcy 
wiedzieli, ponieważ zamiast obedrzeć tylko jadących, 
zabito ich, przeto prawdopodobnie złoczyńcy byli znani 
handlarzowi.

— Na Helgolandzie odbyły się d. 17 b. m. zaślu­
biny księcia Henryka XX Reuss młodszej linii z Klo- 
tyldą Loisset, słynną z swoich popisów konnych w cyr­
ku. Jest to najmłodszy z trzech braci ubocznej linii 
hrabskiej Reuss, liczy lat 27; żaden z trzech braci 
nie jest żonaty.

— Zabawna scena zaszła temi dniami w Krems. 
Sensal giełdowy Weininger, brat znanego antykwarza, 
który odsiaduje karę ciężkiego więzienia za wykra­
dzenie prawdziwych dzieł sztuki a podsunięcie pod­

robionych, pozbył się w ten sposób swoich wierzy­
cieli, że wszystko co miał, przekazał żonie jako głó­
wnej posagowej wierzycielce swojej. Dowiedział się 
jeden kupiec, któremu Weininger dłużnym jest kilka­
set złotych, że tenże bawi z żoną w Krems. Fojeehał 
więc tam, wyrobił sobie egzekucyę na miejscu i z egze­
kutorem wszedł na dworzec kolei, kiedy Weininger 
miał odjeżdżać. Ten poznawszy o co idzie, wskoczył 
do wagonu, za nim jego żona i nie dał się wycią­
gnąć, tak, że tuż przed odjazdem pociągu, zaledwie 
zdołano go przemocą wyprowadzić z wagonu. Kon­
duktor gwizdnął, pociąg uwiózł panią Weiningerową 
a jego zostawił na peronie w rękach' egzekutora. Ale 
pokazało się, że podczas krzyków i szamotania się, 
Weininger zdołał oddać żonie pugilares z pieniędzmi, 
zegarek, pierścionki i paleto; wierzyciel niemiał co 
egzekwować i poniesie jeszcze koszta egzekucyi.

Bank paryski wespół z Philippartem nabył 
„Grand hotel" w Paryżu za 36,680,000 franków.

— Generał Mac Donald, który brał udział w bi­
twie pod Waterloo, umarł niedawno w Cleveland 
przeżywszy lat 100, miesięcy 6 i dni 22. Zmarły 
był rodem z Aberdean w Szkocyi i przeznaczony 
przez rodziców do stanu duchownego, który jednak 
nie odpowiadał jego powołaniu. W r. 1803 wstąpił 
Mac Donald do marynarki wojennej, a w pięć lat 
później przeniósł się do armii lądowej, walczył 
w Hiszpanii, w r. 1812 wysłany do Kanady brał 
udział w bitwie przeciw Amerykanom pod Queenstown, 
a w r. 1813 w bitwach pod* Quatre-Bras i Waterloo. 
W ostatniej był ranny. W r. 1813 wystąpił z woj­
ska i przesiedlił się do Kanady, gdzie zrazu był 
farmerem, a następnie wydawcą dziennika. Później 
przesiedlił się znowu z rodziną do Cleveland, gdzie 
mieszkał aż do śmierci.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała Antoniego Dąbrowskiego, za kradzież 
na robocie blachy, drzwiczek .:•> pieca i innych przed­
miotów, oraz Szczepana Idzik. :a uczestnictwo w tej 
w tej’ kradzieży; Ludwika Schneidera za sprzeniewie­
rzenie odzieży i zbiegnięcie z nauki. Za pijaństwo trzy 
osoby.

Teatr Łetnl. W sobotę dnia 23 sierpnia: Na 
dochód Józefa Szymańskiego komedya w aktach (z ro- 
syjskiego) przez N. Gogola, tłumaczona przez Jana 
Chełmikowskiego: Rewizor 'petersburski.— Początek 
o godz. wpół do 8ej.

- Dnia 21 sierp, pogoda zupełna. Ciepło od - f - 10-7 
łoszło do -4- 26'7 C. Barometr prawie bez ruchaj. Stan 
ego d. 22 sierpnia o g. 7ej rano 745'0 mili' n,; ró­

wnoczesna ciepłota powietrza -f- 15'4 C. Wiatr cho 
dni, pogoda.

się czasem. Zażądała aby Scrope przyszedł. Od­
szukałam go, lecz zanim wszedł, mówi szybko:

— Powiedz mi pani jaką mam twarz przybrać? 
Zapytuję go prawie ze śmiechem czy przypadkiem 
nie brał lekcyi od Sylwii? lecz odpowiada mi 
z niecierpliwośzią: — Pani wiesz co chcę powie­
dzieć. Czy mam minę uradowaną, spokojną? Oczy 
jej są tak  przenikliwe, że trudno mi będzie oszu­
kać ją. Powiedz mi pani jak  twarz moja może 
kłamać, jeżeli spróbuję wydawać się spokojnym. 
Mamże powód niepokoić się więcej, niż się nie­
pokoję? Powiedz mi pani!

— Jest bardzo źle — rzekłam smutnie. Potem 
po krótkiej pauzie: Biedny młodzieńcze! dodałam, 
nie łudźmy się zwodniczą nadzieją. To początek 
końca. Tak mi doktór powiedział.

YIH.
Opowiadanie.

— Zdajesz się pani być o wiele lepiej !
Powtarzał sobie ten frazes nadając mu intona-

cyą radosnego zdziwienia, lecz wypowiadając go 
niezdołał utrzymać się w przybranej roli.

Po co kłam ać? rzekła z mdłym uśmiechem 
i patrząc nań z współczuciem. Dość mnie już 
kiedyś okłamałeś, lecz nie sądzę, aby ci to za 
złe brano na tamtym świecie... tylko dla zbawię 
nia twego nie kłam  już więcej.

— Mówiłem com myślał, odpowiedział szybko 
lecz|m ięsza się widząc jej wielkie oczy wpatrzo­
ne w niego.

— Przestałam  już teraz płakać nad sobą, 
rzekła z lekkim uśmiechem. Miałam na to dość 
czasu w ciągu tych długich nocy bez końca. 
W ięcej się martwiłam sama, niż mnie kiedykol­
wiek martwili inni... lecz zaczynam przywykać. 
Nie chcę się więcej oburzać i płakać. Nacoby 
mi się to przydało?

Gdzież się podział ów śmiech wymuszony, jaki 
usiłował nadać swojej fizyonomii? Czerly pochwy­
cił ją  za bladą jak  śnieg rękę, którą mu pozo­
stawiła obojętnie nie wiedząc prawie, czy ją  trzy­
ma lub nie. Opiera na niej policzek, abv lepiej 
ukryć twarz swoją. *

„Bogowie zabili mnie dla swej igraszki, jak  
okrutne dzieci zabijają muchy dla zabawy", rze­
kła powtarzając te słowa króla Leara.

— Nie powinnaś mówić... powiedziała mi to 
Dżemima.

-— W sobotę d. 23 sierpnia: Ś. Filipa Ben:< usza.
--------------  fi

Wiadomości bibliograficzne.
— Zeszyt 16 • Przeglądu Lwowskiego zawiera: 

Dwie wycieczki misyjne w Bułgaryi; Wielka księga, 
powieść Sewera; Stanisław Hozyusz; Listy z Wie­
dnia i z Rzymu; Ze świata katolickiego; Notatki li- 
teracko-bibliograficzne; Nekrologia; Hr. Włodzimierz 
Czacki; Kronika.

— Nr. 16 Inżynieryi i  Budownictwa, pisma wy­
chodzącego w Warszawie, zawiera: Kanał Panamski, 
p. W. Czarlińskiego; O niwelacyi barometrycznej, p. 
A. Drewnowskiego; Rury żelazne wykładane szkłem 
do wodociągów; Odfosforowywanie w procesie Besse- 
mera i Siemens Martina; Skala estetyczna budown. 
greckiego i rzymskiego, p. J. Świecianowskiego; Dom 
przy ul. Małorycerskiej w Poznaniu; Nowy system 
motoru hydraulicznego; Sprawa tramwayów warszaw­
skich ; Ruch konstrukcyjny; Bibliografia; Drobne prze­
pisy przemysłowe i gospodarskie; Ceny metalów na 
targu londyńskim; W odcinku: Wycieczka do okrę­
gu górniczego w Chinach, z angiel. (dok.); Kocioł 
parowy i jego obsługa, p. Al. Bobrownickiego (c. d.). 
Ryciny i figury w tekście; dwie osobne plansze.

Sprawy szkolne.
Jeszcze w sprawie narady gimnazyalnej we 

Lwowie.
II.

(Dokończenie).

Podręcznik jednak takim tylko wtenczas być 
może, gdy na mocy wszechstronnie obmyślanego 
ilanu został dokonany. P l a n  p r z e t o  m u s i

— Cóż to pomoże! odpowiedziała. Milczenie 
mnie nie wyleczy. Czy sądzisz, że gdybym miała 
jakąkolwiek nadzieję, nie starałabym się ust na­
wet nie otworzyć? Lecz na co pielęgnować tę 
iskierkę życia jak dopalającą się świecę, aby 
trwała minutę dłużej.

Przez kilka chwil milczeli oboje.
—■ Płaczesz? rzekła odzyskując nieco dawnej 

swej swawoli, który tak przykry stanowi kontrast 
z jej, głosem zmienionym i prawie gasnącym. — 
Jak ja  nie lubię widzieć płaczącego mężczyznę. 
To nienaturalne i niegodne jego.

— Śmiej się ze mnie ile chcesz, rzekł poły 
kając łzy. Wiem o tern, że lubisz zawsze żar 
tować.

— Znowu mnie burczysz? rzekła żaląc się: — 
Prędzej czy później nastąpić to musi.

— Nie mów tego — rzekł i schylił się, aby 
rękę jej do ust przycisnąć.

— Nie miej miny tak smutnej ! — I  patrzy 
weń, jakby niezadowolona. Zasmucasz mnie je ­
szcze bardziej. Starałam się wmówić w siebie, że 
to co wszystkich spotyka, nie może być tak wiel- 
kiem nieszczęściem.. .  Lecz ty !.. twarz twoja... 
odbiera mi odwagę.

— Będę usiłował poprawić się, rzekł pokornie 
i czule.

— Zresztą nie będzie to tak wielki wypadek, 
rzekła z gorzkim uśmiechem. Sama tylko tern 
się martwić mogę, a może i ty także. Dżemima 
sądzi, że ją  to bardzo zasmuci, ale przewidzieć 
łatwo, że z tego nie umrze. Będzie żyć długie 
lata, aby powtarzać: „biedna Lenora!"

Ani jednem słowem nie śmie na to odpowie­
dzieć.

— Jaki ty jesteś silny! mówiła dalej, śledząc 
wzrokiem zazdrości całą jego postać. Jeżeli nie 
będziesz popełniał szaleństw, jakże długi czeka 
cię jeszcze  ̂wiek czynu, wszelakich rozkoszy i 
przyjemności życia. Mój Boże! i dla czegoś* ty 
taki szczęśliwy? Dla czego masz jeszcze używać 
życia przez lat tyle, a ja!..

Moja najdroższa! odpowiedział jej z bole- 
snem uczuciem, czy mniemasz, że w tej chwili 
tak jestem dumnym, i szczęśliwym z mojej siły ?

— Tak!,, jestes — odpowiedziała... i słusznie. 
Mając zdrowie, ma się wszystko. Można pokonać 
wszelkie zmartwienia... ale to ! . .

Uczynił głową znak przeczący.

w y j ś ć  z g ó r y  — a pier wszem niemal zadaniem 
reformatorów gimnazjów powinno być po ustale­
niu zasadniczem zajęcie się zredagowaniem planu 
szkolnych książek. Oni jedynie mogą harmonij­
ność i dokładność nauki za pomocą podręczni­
ków sprowadzić, czyli wyrażając się filozoficznie 
w r o z m a i t o ś c i  u s t a l i ć  j e d n o ś ć .  Jakikol­
wiek kształt zostanie nadany gimnazyom zawsze 
w nich będzie młodzież kształcona za pomocą 
rozmaitych przedmiotów. W ięc wchodzi w rachu­
bę młodzież od lat 10 do 18 (bo wyjątki nie mo­
gą być uwzględnione), dalej czynnik umysłowego 
rozwoju, wreszcie czas fizyczny. Z trzech danych 
zawsze dodatny można otrzymać rezultat. Należy 
więc ustalając plan dla szkolnych książek, te trzy 
czynniki wziąć sumiennie w rachunek i nie uno­
sić się wcale zanadto wygórowanemi żądaniami, 
gdyż po ideały sięgają jednostki, a ogół do pew­
nego tylko musi się wznieść poziomu, którego je ­
żeli nie dosięgnie, zostaje za swoim wiekiem i 
staje się nieużytecznym. Podnieść ogół do tego 
poziomu koniecznego, jest zadaniem naukowych 
zakładów, a reszta zostawia się istocie mającej 
się w życiu rozwijać albo cofać do woli, bo każ­
dy stawszy się panem siebie, także za siebie od­
powiadać winien. Przeto jest każdy młodzieniec 
po ukońćzeniu gimnazyum obowiązany tyle wy­
nieść, ażeby miał drogę otwartą do dalszego 
kształcenia się; podręczniki mają więc potrzebną 
ilość pozytywnych wiadomości w sobie mieścić, 
ctóni uczeń koniecznie sobie przyswoić musi, za­
nim gimnazyum opuści. Zatem powinni mężowie, 
których zadaniem jest kierować wychowaniem 
mblieznem, dla każdego przedmiotu uwzględnia- 

, p  wyżej podane warunki, obmyśleć plan, który- 
jy z jednej strony wyczerpnął w przeciągu ośmiu 
at nauki gimnazyalnej przedmiot a z drugiej 

strony łączność przedmiotów między sobą zacho­
wał. Tak szłaby nauka harmonijnie a jeden przed­
miot nie cierpiałby na koszt drugiego. Nie by- 
•oby anormalnego stosunku, jaki dzisiaj istnieje, 
że w jednej klasie tylko historyi, w innej tylko 
grece i t. d. uczniowie prawie wyłącznie niepo- 
wrotny czas poświęcają i z rozmaitych zakładów 
nierównie p . uczeni wychodzą. Każdy nauczyciel 
oowinien bj ;s zniewolony do trzymania się pod­
ręcznika a ustałyby exkursye pochłaniające drogi 
czas i więcej bałamucące aniżeli rozwijające u- 
mysł. Szkoła nie jest miejscem do popisywania 
się nauczyciela, co niestety się dzieje z ujmą je ­
go osobistą, bo każe sądzić ślepym o barwach. 
Najwyższem i prawdziwie do celu prowadząccm • 
zadaniem nauczyciela byłoby w y j a ś n i e n i e  i 
e i e k w o w a n i e  tego, co podręcznik zawiera.
W wyjaśnianiu i przyswajaniu m ateryału cały 
spryt i osobista tęgość nauczycielska okazałaby 
się, a oraz oryginalność (jeżeli komu na niej za- 
eży), bo metoda byłaby wskazana samym pod­
ręcznikiem. W  taki sposób zyskałby uczeń i na­
uczyciel na czasie, bo pierwszy nie potrzebywał- 
)y spisywać dyktatów i robić w domu wyciągów 
ub przepisywać i litografować, ą nauczyciel nie 

potrzebowałby suszyć głowy nad wyszukaniem 
metody i harmonijności dla swojego przedmiotu, 
zatem miałby chwilę swobodną do pracy nad so­
bą, bez jakiej staje się w oczach własnych pro­
stym wyrobnikiem ą nie człowiekiem nauki.

Dalszym a nieoszacowanym zyskiem metody­
cznie ułożonych podręczników byłaby okoliczność, 
że konieczna zmiana nauczyciela (lub przejście 
z jednego zakładu do drugiego) nie pociągnęłaby 
żadnej stagnacyi, bo gdzie jeden przestał, drugi 
równym krokiem poszedłby dalej i nie usłyszał- 
)y, że tego nie brano, tamto kazano inaczej ro­
zumieć i t .  d. — pole do wybiegów a nawet 
cłamstw byłoby zupełnie zamknięte.

Dotychczas na to nie zwracano uwagi, jeno 
żądano bez końca, chociażby niemożebnych rze­
czy, a czując wreszcie w duszy, że się żądało 

ezpodstawnie (tylko ten może żądać co dał), za­
dawalano się bardzo problematycznemi rezultata­
mi tak  u góry względem nauczycieli, jak  też 
względem uczniów u dołu. Wszystko kończyło 
się pięknym frazesem t. z. p e d a g o g i c z n y m  
a rzeczy szły dalej swojem n i e p o r z ą d k i e m .

Ażeby zapobiedz niestety prawdziwym niedo­
godnościom poddaję pod sąd mężów światłych i 
zajmujących się szczerze wychowaniem następu­
jący wniosek: W ładza organizacyjna, ustaliwszy

Kilkakrotnie przerywał jej już atak kaszlu, lecz 
postanowiła mówić dalej.

— Za lat pięćdziesiąt będziesz jeszcze na świe 
cie, otoczony dziećmi i wnukami.

— Nigdy! odpowiedział, wstając nagle. Nigdy 
nie będę miał dzieci. Jeżeli mnie opuścisz Le- 
noro! nie ożenię się nigdy...

— A... ba! rzekła powątpiewając. Za lat pięć 
od dnia dzisiejszego będziesz poważnym ojcem 
rodziny... za trzy... za dwa lata może. A gdy 
mówić będziesz o swoich zwycięstwach, będziesz 
musiał szukać w pamięci koloru moich oczów i 
odgadywać, który z zwojów włosów wyschłych i 
wyblakłych, jakie znajdziesz w swoim pugilare­
sie, należał niegdyś do mnie.

— Przynajmniej pozostałaś sobie wierną — 
zawołał głosem drżącym i z tw arzą , na której 
gorzka malowała się boleść. Starałaś się w całem 
swem życiu robić przykrość drugim. Nie zmie­
niłaś się pod tym względem. Masz jeszcze dosyć 
siły, aby złamać serce.

— I  czemuż nie? odpowiedziała — wszakże 
złamano moje! Aż do chwili, w której byłyśmy 
w Dinan, nie sprzeciwiano mi się nigdy... mówi­
łam, że pierwsze sprzeciwienie się będzie moją 
śmiercią. Mówiłam to Pawłowi od pierwszej 
chwili... a nie byłam wtedy pewną tego, ale się 
stało prawdą.

— O nie jeszcze! nie jeszcze! zawołał na­
miętnie.

— J a  nic umieram z miłości — A cła podno­
sząc głowę i mówiąc z większą energią, niż do­
tąd. Nie wierz temu i nie pozwalaj, aby to mó­
wiono. To dzieje się tylko w romansach, 1 z dla 
tego, że już wtedy silnie byłam zaatakowaną, 
jestem  teraz tak chorą. Inaczej byłabym mogła 
zmienić się, zwiędnąć przed czasem, lecz była­
bym żyła.

— Żyj więc! zawołał rzucając się na kolana 
patrząc na nią oczyma pełnemi ognia. Nie masz

powodu nie żyć... i to przez długie jeszcze lata. 
Klimat ten jest za ostry dla ciebie. Jak  tylko 
będziesz się mieć lepiej, pozwól, abym cię powiózł 
pod łagodniejsze niebo... do Włoch... na połu­
dnie Prancyi. Pozwól się powieść Lenoro! jako 
żonę moją.

— Twoją żonę? rzekła z smutnym uśmiechem 
a jednak nieco wzruszona. Sądziłam, żem już 
dawno słyszała koniec tej strasznej historyi.

— Nie — odpowiedział przejęty namiętnością, 
dopóki będę przy tobie, nie usłyszysz jej końca.

— Jakto?.. chciałbyś mnie zaślubić... rzekła 
wytężając nań swe wielkie zamyślone oczy. Tak, 
wiem, że co mówisz jest prawdą, lecz pragniesz 
tego chyba jako pokuty. Żona ciągle chora, mę­
czy. Są przyjemniejsze zajęcia dla młodego i pię 
knego mężczyzny, niż nosić poduszki i flaszeczki 
z lekarstwem.

— Gusta są rozmaite, rzekł uśmiechając się. 
Toby mi robiło przyjemność.

— Można mnie jeszcze lubić, jak  się lubi isto­
tę nieszczęśliwą, mając dobre serce, odpowie­
działa, lecz ja  inaczej pojmuję miłość.

— I  ja  ją  pojmuję tak jak ty, i tak cię też 
kocham, odpowiedział krótko.

— Po co mnie wystawiać na próbę? rzekła 
z niecierpliwością, odgarniając nerwowo gęste swe 
włosy ze skroni. Mówimy o tern jak gdybym 
miała żyć, a ja  żyć nie będę.

— O milcz, na Boga! rzekł z głęboką boleścią. 
Potem następuje chwila milczenia i znów zaczął 
głosem przerywanym i zmienioną twarzą: Leno­
ro ! nawet gdyby tak być miało, gdyby Bóg chciał 
nas koniecznie rozłączyć, mogłabyś. . .  choćby na 
krótko, po tak przykrem oczekiwaniu. . .  mogła­
byś być moją, należeć do m nie... nosić moje na­
zwisko.

— Jeżeli mam umrzeć, odpowiedziała z bo­
leścią — cóż mi zależy na tem, jakie nazwisko 
będzie na moim grobie wyryte. Czyż przez to 
spokojniej będę spoczywać, gdy będziesz po mnie 
nosił krepę i wielką żałobę?

-. Nie mów! powtórzył cicho.
— Jest przeciw interesowi twemu pragnąć że- 

byr wyzdrowiała... Podobasz mi s ię .. .  póki 
jestem w tym stan ie ... lubię gdy świeża twoja 
ręka dotyka m ojej... lubię dawać ci polecenia... 
jesteś tak punktualnym... lubię, gdy piękna two-
a postać ukazuje się we drzwiach. Gdyby cię tu 

nie było, brakowałoby mi kogoś, coby płakał 
nademną. Lecz zdaje mi się, że gdybym wyzdro­
wiała, byłabym znowu taką, jak byłam wtedy, 
gdyśmy byli zaręczęni z sobą. Nie miej miny tak 
nieszczęśliwej... pewnem jest, że moje uczucie 
dla ciebie nie będzie nigdy wystawione na podo- 

ą próbę. . .  Tylko nie mów mi już więcej, abym 
loszła za ciebie. Kocham cię jak dziecko kocha 
swoją ochmistrzynię, ale nie jak żona męża.

Biedny Scrope! ostatnie jego marzenie zniknę­
ło. Temi zimno-przyjacielskiemi słowy zamieniła 
ona w gruzy idealny gmach jego nadziei.

— Prawda! rzekł po długiem milczeniu— my­
ślałem tylko o sobie!

Słychać wesoły ruch mieszkańców hotelu, bie­
gających po schodach, przygotowując się do ja ­
kiejś przyjemnej wycieczki. Silne, szczęśliwe gło­
sy zwołują się i odpowiadają sobie. Lenora leży 
z zamkniętemi oczami ubezsilniona długą rozmo­
wą, a jednak znów ją  wszczyna.

— Ileż mi czasu przeznaczają jeszcze? Jeżeli 
rzeczywiście jesteś przyjacielem moim, powiesz 
mi prawdę. . .  Nie ? .. dobrze więc. . .  pozostanę 
w niewiadomości... Zanim mnie opuścisz, dodała 
po chwili, mam jeszcze prosić cię o jedną łaskę; 
to ci sprawi przykrość... ale nie jest niespodzie- 
wanem.. .  nieprawdaż ? Dreszcz cię na to przejdzie, 
jak się tu już stało parę razy dzisiaj, a jednak 
powiedzieć muszę!

— Cóż mi masz powiedzieć? zapytał pomie­
szany.

— Gdy...  wszystko się już skończy — mówi 
zwolna, ale spokojnie, nie pozwól, aby mnie prze­
wieziono do Anglii. Pragnę spoczywać tu . . .  Na 
tym małym cmentarzu na górze, gdzieśmy pe­
wnego dnia wieczorem siedzieli oboje. Wszak słu­
chasz mnie. . .  przyrzekasz mi to ?

— Tak je s t! ., rzekł drżącym głosem.
— Jak tam było pięknie! mówiła z zamknię­

temi oczyma i uśmiechając się jakby w marze- 
D1i widzę ,te wielkie jodły wyciągające swe 
ostre gałęzie ku blado błękitnemu niebu! Teraz,

“ia'm opuścić ten świat, chciałabym, aby mniej 
był ładnym. . .  może nie tak trudno byłoby go 
opuszczać. O mój Boże! — w tem otwiera oczy 
i składa ręce z wyrazem śmiertelnego smutku. 
Ja tak kocham świat! Inni w nim widzą nie je-

°. ® Ja tego nie widzę. Kocham g o ...  tak 
go kocham. . .  dla czegóż więc nie mogę dłużej 
na mm pozostać?

TT Pochowajcie mnie przy owym murze na za­
chód; pod murawą pełną niezapominajek i różo­
wych bluszczów.

(Dokończenie nastąpi).
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nową formę gimnazyów, postara się o wydanie 11, z zapalenia płuc 3, z zapalenia kiszek 4, z zapa- 
dokładnego planu dla podręczników szkolnych, lenia nśrek 1 , 
mających odpowiadać wyżej wspomnianym wa­
runkom i poruezy wykonanie w drodze konkur­
sowej. Nagrodą będzie zaprowadzenie zupełnid 
wymogom odpowiadającego dzieła w gimnazyach.

Skoro raz plan szczegółowy opierający się na 
rzeczywistych potrzebach zostanie ułożony, będzie 
rzeczą władzy organizacyjnej postarać się o ko­
mitet r e d a k c y j n o - k r y t y c z n y .  Zkąd wziąóó 
komitet? trudno bowiem zwalać na mężów zaj- 
mujących się organizacją także krytykę drobia­
zgową; oni rozstrzygają opierając się o doświad-
CłOnin J  —7 _ A ' _________    Innłnn

narodowego od dzieł obcego przemysłu. “ Pismo 
to oświadcza się przeciw twierdzeniu, jakoby u- 
dział w ułożeniu taryfy celnćj, a zatem opieka 

, . pracy narodowój nie należała do zadań sejmu pru-
ł o s p o d a r s t w o  h s n d o l  i  p r z e m y s ł .  I Bldes° -  R z ^d mu8i ludzi> po ^ órych wygląda

*  1 poparcia w sejm ie, przedewszystkiem po tern po­
znawać, jak  się oni zachowują w ważnych kwe- 
styach polityki cesarstwa, w obronie których rząd

*  rasflir' Weparzu 'm iast nadmienia Prov. C«rr., ze me może byc

Wiadomości

Kleparzu
dnia 21 i 22go sierpnia. I mowy o właściwości kry tykow ania po lityk i ce-

a _ ____. . . „ „ „ . „ „ j ,  u |;relo |l)v  p,v „ ________ Dowóz zboża na przedaż na wczorajszy targ na carstw a i k ra ju  p rzez  m iejskie zw ierzchności.
czenie Vivtrzeźwość’'p o g ląd ó w " w ^ o steW ej instan-1  Baranie wynosił zaledwo kilkaset korcy ,'da leko  w;ę_ K ażd y  ta k i k ro k  je s t  n iew ątpliw ie p rzek roc  eniem  
cyi. O tóż Zdaje m i s ię ,  że o k o m ite t n ie  ta k  cej na odstawę. Nowe żyto w niewielkiej sprzedano hojnpetency i i nadużyciem  p o w a g ą  w ładz m iej- 
tru d n o , ja k b y  n a  p ierw szy  rz u t ok a  sadzić m ożna. I ilości po 38 zip., stare płacono taniej. D ow iezionej8̂ ^ zw ierzchniczych. N astępnie z lja  Prov. Corr. 
R a d a  k rajow a m a pod rę k ą  b lizko  400 zu p e łn ie  produktu w niedługim czasie przez krakowskich kup- obaw § podn iesioną p rzez  dzienniki liberalne  przed  
ukw alifikow anych n a u c zy c ie li, resp . profesorów  ców zbożowych rozkupione zostały. n ieu ję tem  straszyd łem , k tó re  nazw ano reakcyą.
czynnych  w  g im nazyach . S ą to ludzie fachow o! Płacono za pszenicę na 237 funtów od 48 d o |RlE4d spodziew ać się m usi, że ct wy orcy, k tó rzy  
w ykszta łcen i i s ty k a ją  się codziennie z rzeczyw i- 55—  złp.; żyto na 227 f. od złp. 31 do 3 6 — złp.; Postanow ili w sp ierać  go, żądać będą od k an d y  
s to ś c ią , w ięc m ożna znaleść m iędzy  n im i k ilk u  jęczmień na 202  f. od złp. 26-—  do 32—  złp.; _  d »tów znaku , po k tó rym  m ożna rozrozm c _ na.y 
d la  każdego  p rz e d m io tu , k tó rzy b y  się oceną 'i owies na 138 f. od złp. 17-—  do 19-—  złp.; jagły bezpieczn iej p rzy jac ió ł rządu  od jeg o  przeciwni- 
re d a k c y ą  odnośnego pod ręczn ika za ję li i n a  ich na 250 f. od złp. 48 do 53 złp. proso na 250 f. I kow > a  m a k ie m  tak im  byłoby ośw iadczenie się 
zd an iu  m ożnaby  b ard z ie j po legać , an iżeli n a  zda- od złp. —  do —  złp. f»  o p ieką  p rac y  narodow ej lub za  pośw ięceniem
niu  chociażby  na juczeńszych  teo re tyków . P rz y - Pomimo niewielkiej liczby przybyłych kupców JeJ* , . , .
puśćm y, że b y ło b y  po trzech  d la  k ażd eg o  przed-1 z Prus, targ  dzisiejszy na Kleparzu był dosyć o ż y -l. r j  / ‘ ;^1 sierpn ia. K roi ons przybędzie 
m io tu .’ K ażdy" b ęd ąc  w  innym  zak ład z ie , oceniał-1  wiony, ceny były stałe, a chęć kupna dosyć ożywio-1 Ju*r0 w ieczór z m ałym  orszakiem  do A rcachru . 
b y  ręk o p is  bezw zględnie i zd a łb y  z n iego  sp ra - ln a , po większej części na miejscowe potrzeby, lubo I Petersburg 20 sierpn ia. D ep u tacy a  b u łg a r 
w ę m o ty w u jąc  k ażd y  p u n k t. O sta tn ia  in s ta n c ja  I i na wywóz do P m s zakapowano. Pszenica utrzym a-18 a  w y jech a ła  dzis do  ̂ M oskwy i po pięciodnio 
m ia ła b y  p rze to  obfity m a te ry a ł szczegółow y i l ł a  się przy cenie z przeszłego ta rg u , owies i żyto I w ym  tam  pobycie w róci p rzez Odessę do dom u
m o g łab y  stanow czo ręk o p is  odrzucić  albo przy-1 cokolwiek zwolniały, jęczmień płacono wyżej, na rze-1 20  sierpnia. R ząd  oznaj
ją ć . K o sz ta , k tó re b y  z tąd  pow sta ły , bo  tru d n o  I pak nie było pokupu, przez co spadł w cenie. | m i*i z0  P o r ta  p rag n ą c  dokonać reo rgan izacy i
kogoś obow iązyw ać do p rac y  b ez  w ynagrodzen ia , I Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 9*50 w ew nętrznych  s to su n k ó w , postanow iła naprzód  
n ie b y ły b y  ta k  w ie lk ie , ażeby  n a  ich  p o k rycie  I do 11*15 złr.; czerwoną od 9*80 do 11*40 złr.; bia-1 zaprow adzić  w  za rządzie  finansów w  prow incyach 
chociaż p rzy  ta k  o p łak an y ch  s to su n k ach  finanso- łą od złr. 10* do 11*50 złr.; żyto piękne od złr. 7*10 8C.lsłft  1 sk u teczn ą  kon tro lę , k to raby  d aw a ła  ręko j- 
w ych, n ie  m ożna w ydobyć fu n d u szu ; z re sz tą  m o - |d o  7*50 złr., poślednie od 6*80 do 7*—  złr.; j ęcz- 1 p r ^ r ' w  nadużyciom . A by cc u tego  rzeczy- 
żnaby  w  raz ie  p rzy ję c ia  i zaprow adzen ia  pod rę- mień piękny od 7*—  do 7*50 złr.; na paszę od 6 40  w iście dopiąć, uznanem  zostało za rzecz p o trzeb n ą  
czn ika szukać  u  a u to ra  lub  je g o  n ak ła d c y  r e - |d o  7*—  złr.; owies od 6*80 do 7*15 z ł r ;  groch o d Iw y b rać  z posrod  cudzoziem ców  osiad łych  w  k ra  
g re su  za  poniesione kosz ta . 16*75 do 7*75 złr.; fasolę od 9*—  do 10*— złr.; jagły | J a . tu rec k ich  a  obeznanych  z język iem  i oby

J a k  dzisia j rzeczy  s to ją ,  R a d a  k ra jo w a  przyj-1 od 9 do 10 '50  złr.; ta tarkę od *— do— złr.; proso I c.zaJam i tu te jszem i, tak ie  osoby, k to reb y  okazały  
m u je  ty lko  d ru k i, co je s t  zu p e łn ie  b łędnem . K aż-1  od 6 *—  do 6*50 złr.; rzepak od 10  do 11*—  złr. 181 £ stosow nem i do ob jęcia  obow iązkow  dozoru
dy druk wymaga znacznego nakładu, więc tylko I _______ __ Ifinansów przy naczelnych urzędach poborowych,
zamożny lub spekulant może sobie pozwolić tak i I1 ktoreby zdołały zaprowadzić odpowiednie refor-
niewinnej zabawki, jak  wydrukowania książki. I W i e d e ń  21 sierpnia. | my w rachunkowości w interesie regularnego pro-
Zupełnie inaczej stałaby sprawa, skoro ocenia-1 / \  Okowita. Na naszem targowiska przy nie-1 wadzenia czynności władz fiskalnych. Tacy inspe-
noby r ę k o p i s y .  Nasamprzód byłby wybór nie-1 wielkim popycie cena pozostała bez zmiany 31 złr. I ktorowie finansowi mieliby specyalme isc w pomoc 
skończenie większy, następnie możnaby zawczasu j P eszt ,  19 sierpnia: — *--------- *— złr. — W r o c ł a w , l ? acz y.m  poborcomsprawdza j ąc  ich rachunki
poczynić uwagi, które w drukowanem dziele nic nie 120  sierpnia: w miejscu 53*— mrk. żądano —  na 1 obuwać nad tern, aby powzięte podatki wpły-
zmienią, wreszcie usuniętoby wszelką pasożytność I sierpień 52*50 mrk. płacono.----------- •— 8 z c z e e i n. I wały nietknięte do kasy państwa. W terminach
z literatury szkolnej, która dla braku surowej 20 sierpnia: w miejscu 55*— mrk., na sierpień 5 3 .7 0 1 oznaczonych inspektorowie ci zbieraliby się w Kon- 
krytyki rozwielmożniać się poczyna. "Wreszcie I mrk., na sierpień-wrzesień 53*70 mrk., na wrzesień- j stantynopolu, aby przed komisyą umyślnie usta- 
sama ludzkość nie pozwala narażać na stratę al- pażdzier, 53*— mrk.— B e r l i n ,  20  sierpnia; w miej-1 nowi°ną w mimsteryum skarbu zdawać sprawę 
bo fałszywy apetyt mających dobrą chęć ale nie acu 55*80 mrk., na sierpień-wrzesień 54*20 mrk., z wymku swoich prac. Oczywiście, że rząd powo- 
posiadających na tyle rutyny autorskiej, ażeby L a  wrzesień-pażdziernik 53*60 mrk., na kwiecieńmaj tykałby  do powyższych czynności takie tylko
dobry albo przynajmniej znośny ułożyć mogli 52 90 mr k . — P a r  yż, 20 sierpnia: na ten miesiąc I,osob/ ’ ktoreby posiadały całe jego zaufanie 1 pod
podręcznik. '  6 0 * -  frank., na wrzesień 59*75 frank., na w rzU  Jażdym względemposiadały kwalifikacjepotrzebne

Zdaje mi się, że drogą wskazaną możnaby dojść sień-grudzień 59*75 frnk., na stycz.-kwiec. 59*— frnk. | dla 8pełmema zadania im powierzonego 
do dobrych podręczników, a oraz otworzyć pole | M a f ia .  Wi e d e ń ,  21 sierpnia: za 50 kilo z dwor

ca z cłem 8*—  złr. —  T  r  y e s t, 20 sierpnia za 10 0 , „  ,  . . , , , , ,  . „  . , .
kilo bez cła 10*50 z ł r . - B r e m a ,  20 sierpnia: za 50 R a d a  ™ n istro w , k tó ra  się odbyła onegdaj zaj 
kilo 6*70 mrk. -  H a m b u r g ,  20 sierpn ia: w miej- ® ? w a ła  się w ed ług  dom esien dzienników  w ieden- 
scu 6*40 mrk., na sierp. 6*55 mrk., na wrzes.-gmd. L8̂ ch  u ło żen iem  głów nych  m ysh m ow y tronow ej 
6*90 mrk. -  A n t w e r p i a ,  20  sierpnia: za 100  kilo k tó rą  R a d a  P anstw a «tw art^ m a d; 22  w rze 
1 6 - 7 5 -  frk—  N o w y  J o r k ,  20 sierpnia: za galone sm a* M owa tronow a dopiero  da oczyw iście pierw- 
f— 2.s kilo) 6%  et. pap., w F i l a d e l f i i  6 %  ct. pap! H  w iarogodne_w yjasm em a przyszłego  zachowa-

dla pracy i chwalebnej ambicyi.
D r K. Petelenz.

W y k a z  zm arłych w  K rakow ie  
od d. 10 sierpnia do 16 sierpnia włącznie.

Razem umarło osób 28; mężczyzn 14 i kobiet 14, 
w obwodach osób 17, w szpitalach 11. Do 1 roku 
życia zmarło* osób 6, do 5 roku osób 6, do 20 ro­
ku 3, do 30  roku 4, do 40 roku 3 , do 60 roku 3, 
do 80  roku 3.

nia się rządu. W szelako tak co do układania jej 
szkicu, jak  terminu zebrania się Rady państwa, 
zostawić musimy dziennikom wiedeńskim odpo-Przyjechali do Krakowa od 21 do 22 sierpnia.

H O TEL SASKI. Zbigniew Horodyski z W eissldr-j w iedzialność za  ich  doniesienie,
Ichen; K. Pietruski z Rudy; B. Morawska z Koście- H r. A ndrassy  p rzy b y ł w czoraj rano  do W ie- 

Z chorób zakaźnych zm arły 2 osoby. Z ospy: Ma-1 s z a ; B. W łodek z Galicy i ; K. Kwiatkowski z Stani- dnia, a  w  p o łudn ie  p rzybyć m ia ł p. T isza . O prze- 
rya Królikiewiczówna, córka kapitana, la t 2 Va5 nie-1 sław owa; K. Henn z H am burga; Z. Kisielnicki, B. I b iegu  p rzesilen ia  b ra k  zu p e łn y  w iadom ości; z W ie 
szczepiona. Z zim nicy: Chaja Diinntuchówna, córka I Sonnenbergowa z Zielonego; A. Ostrowski z Leszna; I d n ia  o trzym ujem y je d y n ie  w skazów kę, że zaraz 
kupca, la t 3. Z innych chorób zmarło osób 26. Z za-1L . Buszkowski, A. P re u s , W . Mieszkowski z W a r-1 po je g o  p rzybyc iu  odby ła  się kon fereneya z ce- 
palenia opon mózgowych: Izaak Seifmann, b. restau-1szawy; K. Schriisek z W iednia; Marya Orsetti z W a r-1sa rzem , k tó re j p rzed m io tem , ja k  m ó w ią , b y ła  
rator, la t 4 6 ;  K onstanty Kawski, farmaceuta, la t 3 2 .1 szawy; F r. Popiel, J . Jachna z Galicyi, hr. J. Szem- j sp raw a następcy . H r. A ndrassy  trw a n iezachw ianie 
Z zapalenia opłucny: W incenty Hojka, wyrobnik, la t I bek z W ołynia, J . Pruszyński z Pomorzan.
52. Z zapalenia p łuc: Franciszek W ódka, wyrobnik, 
la t 18. Anna Banasiowa, wyrobnica, la t 67. Z suchót 
p łuc : W ładysław Nowak, siodlarz, la t 1 5 ; Ludwina 
F itkow ska, felieyanka, la t 23; Kunegunda Kołodziej- 
czykowa, wyrobnica, la t 30; W iktor W ysocki, my­
dlarz, la t 5 1 ; P io tr Żurecki, ubogi, la t 70. Z roze­
dmy płuc: M arya Lorenzowa, wyrobnica, la t 70. Z o 
brzęku płuc: Dawid Mazurkiewicz, dozorca fabr. cy­
gar, la t 33. Z zapalenia k iszek : A lbert Luttenberg, 
sem inarzysta, la t 22. Ze zwężenia je lit :  Leontyna 
Smochowska, przy rodzinie, la t 16. Z zapalenia n e ­
re k : M arya Sadłowa, w yrobnica, la t 30. Z rak a : 
F ranciszka Ringowa, wyrobnica, la t 36. Dzieci do la t 
5 um arło : z puchliny mózgu 1 , z zapalenia naczyń

■max

PEZEGLĄD POLITYCZNY. |
Depesze telegraficzne.

przy dymisyi, wszelako aż do zamianowania na­
stępcy pozostanie w urzędzie; nominacyi tej zaś 
nie spodziewają się rychło. Przed konferencyą 
z cesarzem bawił hr. Andrassy IV2 godziny u 
arcyksięcia Albrechta, co uważają za dowód, że 
nie waśnie z partyą wojskową są przyczyną dy­
misyi.

W  Wrocławiu zawiązało się nowe stowarzysze­
nie wyborcze przeciw przewadze dotychczasowej 

Beri In 20 sierpnia. Provincial Correspondenz I liberałów i postanowiło wybierać deputowanych, 
w artykule pod napisem : „Stanowisko stronnictw którzy reformę cłową i podatkową rządu popie- 
wobec wyborów“ obstaje naprzeciw zarzutom I rać zechcą, przemawiać za samorządem, za bu- 
z wielu stron podnoszonych, że nie może być in- dżetem dwuletnim i zakończeniem kulturkampfu. 
nego hasła pod względem wyborów, jak  „praca \N ordd. Allg. Ztg  powtórzyła ten program bez 
narodowa i samoistność albo zawisłość dobrobytu żadnych uwag, ale dała mu miejsce wstępne.

Ruch wyborczy w Prusach zaczyna przybierać 
coraz wybitniejsze cechy  ̂podziałów na stronni­
ctwa, ale zarazem nowego ich ugrupowania. Dzien­
niki rządowe objawiają pewność, że partya rzą­
dowa zwycięży, a przybrała ona ogólną nazwę 
konserwatywnej, przeciwnicy jej zaś zowią, ją 
reakcyjną. Ale partya liberalna nie. ogłosiła do- 
tąd programu czyli manifestu wyborczego; chce 
poprzednio porozumieć się przez zjazd delegatów 
i byłych deputowanych liberalnych, aby się poli 
czyć ze siłami. Rząd zaś przez swoje organa usi 
łuje sprowadzić cały spor polityczny na drogę 
ekonomiczną i żąda, aby za podstawę podziału 
stronnictw wziąśó reformę ceł już uchwaloną lub 
wolność handlu.

Wybory prawyborcow w Prusach naznaczone 
są na d. 30 września, wybory deputowanych na 
d. 7 października a otwarcie sejmu nastąpić ma 
23go paździenika.

Rady departamentowe we Francyi przedstawia 
ją  zgromadzenia, które m ają być jakby kontro 
lorem Izb. Ustawy Ferrego głównym są ich przed 
miotem zajęcia, a polityka ogólna nie dopuszcza 
traktowania spraw lokalnych. Konserwatyści pro 
testują przeciw temu przeistaczaniu instytucyj 
natomiast prefekci dmią w trąbkę rządową i za 
mieniają te zgromadzenia nakorporacye polityczne 
Minister Lepere oświadczył też na radzie depar­
tamentu Yonne, że nie myśli ograniczać wolności 
obrad, choćby te dotknęły polityki, zaleca tylko 
umiarkowanie, co znaczy, żeby tylko dozwalać 
mówić zwolennikom rządu, opozycyi zaś nakazać 
milczenie, jak  to też zdarzyło się w Pau i Mar­
sylii. Minister Cochery znów nie poruszał ustaw 
Ferrego, ale rozprawiał o podstawach republiki.

W  Londynie ukończył obrady zjazd tak zwany 
kongres prawa międzynarodowego, który wpraw­
dzie różne uchwalił rezolucye tyczące się prawa 
narodów a mianowicie co do ustaw o upadłościach, 
o patentach, monecie, naradzał się nad prawem 
wynagrodzenia za szkody wojenne, ale gdy depu­
towany angielski Richard odczytał traktat o zmniej­
szeniu sił zbrojnych w Europie, Athinson zaraz 
protestował przeciw wniesieniu takich spraw poć 
obrady kongresu. W iele przedmiotów drażliwych 
usunięto z pod obrad, aby uniknąć zatargów, 
Cały więc kongres nie ma żadnego celu, zwła­
szcza, że nie istnieje żaden kodeks prawa pu­
blicznego, któryby obowiązywał rządy, lubo te 
odwołują się niekiedy w teoryi na W attela, jako 
powagę w tym względzie.

Carewicz Rosyjski miał w tych dniach odwie­
dzić oba dwory skandynawskie, duński i szwedz 
ki. Co do pierwszego tłumaczą te odwiedziny 
stosunkami familijnemi, drugie zaś chęcią odwza­
jemnienia się za pobyt króla Oskara w Rosyi 
przed czterema laty. Atoli odwiedzinom tym na­
dano cechę polityczną, jak  pisaliśmy, mianowicie 
z powodu artykułu Agnce russe.

Książę Karol rumuński przeznaczył Sturdzę, 
ajenta dyplomatycznego w Belgradzie, na posadę 
takiegoż ajenta w Sofii.

Komisya międzynarodowa dla oznaczenia gra­
nicy między Serbią, Bułgaryą a Turcyą uzy­
skawszy ratyfikacyę uchwał swoich, rozwiązała 
się. Na mocy tych uchwał zyskała Serbia na 
Turcyi dość znaczny pas ziemi, który ma od­
powiadać strategicznym interesom Serbii. Granica 
od strony Bułgaryi idzie grzbietem gór. Od stro­
ny Driny była już granica wskazana traktatem  
jerlióskim, skoro Mały Zwornik stanowczo włą­

czonym został do Serbii.
Jutro 23go jak  donoszą z Konstantynopola do 

Polit. Corr. odbyć się ma pierwsze przygotowaw­
cze posiedzenie komisyi turecko-greckiej w spra­
wie granicy. Posłowie mocarstw mają ograniczyć 
działanie swoje, bez przesądzania przyszłego wda­
nia się urzędowego, na wpływie pojednawczym 
w miarę nasuwania się trudności. Innemi słowy, 
że dyplomacya będzie komisarzom przedstawiać, 
że jak  się nie zgodzą, będą zmuszeni do przy­
jęcia postanowienia, jakie im będzie narzucone. 
Gdybyśmy jednak wiedzieli, jakie jest zdanie dy- 
ilomacyi w tej m ierze, byłoby prościej nazna­

czyć już dziś rezultat narad komisyi, ale o ile 
wiemy, nie ma nawet zgody między mocarstwami 
pod tym względem; wątpimy nawet, aby posłowie 
mieli już w rękach kategoryczne instrukeye. Dla 
tego doniesienie Polit. Corresp. nie ma żadnego 
znaczenia. Rząd włoski, który nie przestaje my­
śleć o protektoracie A lbanii, chciałby odegrać

rolę w kwestyi granicy greokiąj; okazywał on 
w Atenach chęć poparcia żądań o przyłączenie 
Janiny a teraz nie radby zniechęcać sobie Albaó- 
czyków, którzy stratę Jan in j poczytują za szko« 
dę sobie zrządzoną i obawiają się Grecyi zwię-* 
kszonej.

Nie znajdujemy żadnej dotąd skazówki pozwa­
lającej ocenić zmianę gabinetu w Egipcie. Wszel­
kie więc zdania pod tym względem, jakie obie­
gają, trzeba uważać za domysły i czekać należy 
na fakta, które dozwolą poznać dążność tej zmia­
ny. Ponieważ jednak sam Chediw jest naczelni­
kiem gabinetu, więc można mniemać, że chce on 
przywrócić autokracyę.

O s t a t n i e  t e l e g r a m y  „ C z a s u . " *

i  (H ien 22 sierpnia. Cesarz przyjmował wczo­
raj po południu hr. A n d r a s s e g o  na posłucha­
niu przeszło godzinę trwającem.

Wiedeń 22 sierpnia. W iele dzienników do­
nosi, że książę C z a r n o g ó r s k i  przybędzie do 
Wiednia w pierwszych dniach września.

Kuda-Pest 22 sierpnia. T i s z a  jedzie dziś 
wieczór do W iednia, gdzie zabawi kilka dni ,  a 
następnie wyjeżdża do Ostendy i wróci stamtąd 
do Pesztu w trzecim tygodniu września.

Gastein 21 sierpnia. Ks. Bismark przybył 
tu dziś w południe na kuracyę.

Pary* 22 sierpnia. Minister W a d d i n g t o n  
miał wczoraj w Laón podczas obiadu mowę, w któ­
rej oświadczył, że rząd bronić będzie w Izbach 
projektów edukacyjnych Ferrego; poczytuje on 
sprawę amnestyi za stanowczo uporządkowaną i 
sprzeciwiać się będzie podniesieniu jej na nowo; 
zapowiedział nowe i znaczne zniżenie podatków 
na przyszły rok, jeśli nic niemiłego nie zajdzie, 
coby temu przeszkodziło, teraz jednak panuje po­
kój bezwzględny, a Francya ze wszystkiemi mo­
carstwami pozostaje w najprzyjaźniejszych sto­
sunkach.

Papy® 22 sierpnia. W czoraj ogromny pożar 
wybuchł w B o r d e a u x ;  cała dzielnica miasta 
jest zagrożoną.

Rzym 22 sierpnia. Voce della Verith zaprze­
cza doniesieniu, jakoby zgromadzenie kardynałów 
miało uchwalić żądanie zwrotu P a n t e o n u ,  gdyż 
ten znajduje się już w zupełnem posiadaniu wła­
dzy kościelnej. Potwierdza się, że G a r i b a l d i  
iragnie wrócić ha Kaprerę.

Petepsbupg* 21 sierpnia. W yrok odeskiego 
sądu wojennego w procesie politycznym ukoń­
czonym d. 17 b. m., skazuje oskarżonych Cz u -  
j a r o w a ,  L i s o g u b a ,  D a w i d e n k ę ,  W i t t e n ­
b e r g a  i L i g o w e n k ę  na s z u b i e n i c ę ;  pannę 
Gukowską na osiedlenie w Syberyi, reszta zaś 22 
oskarżonych, skazaną została do robót ciężkich 
aż do lat 10 .

Petersburg- 22go sierpnia. W . książę A l e ­
cs a n d  e r ,  następca tronu odpłynął wczoraj na 

jachcie „Carewna,“ któremu towarzyszyły dwa 
inne jachty, do Szwecyi i Danii.

Rnna. —W i e d e ń  22 sierpnia gods. 2 min. 80 
po poł.— Renta papierowa 65*95.— Renta srebrna 
67 9 5 . — Renta złota 78 60. — Losy * r. 1880 
124*50. — Akcye Banku Narodowego 821*— . — 
Akoye kredytowo 261*50. — Londyn 116 60. —
Srebro —*—. Napoleony 9*27. Lombardy
89*—. — Losy z roku 1864157*75. — Akeye 
colei Karola Ludwika 234*50. — Akcye kolei 

“ iwowsko-Czerniowieekiej 134 50. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschod. 124*—. — Anglo-Bank 123 40 
Obligacye indemn. galic. 90 75. — Losy prem. 
węgierskie 98*50. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
] 10*50. — Akcye kolei połn. zach. austr. 125*—  
[°/0 Listy zast.’ hipoteczne 96*50 — Marki 57*10. 
luble 121*50. — 6°/0 Listy zast. galic. Zakładu 
credyt. Ziem. 92*75.

Usposobienie giełdy: koniec lepszy.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWOA 

A n t o n i  K l o b u k o w t k i .

K a r t  p i « t i « d z y  i  p u p M *  p a l t
M.wg8®<s8sS®|.

B toaSrów  22 sierpnia.

IkM s p p ie sw *  rosyjski *» 109 m, . . ■ . 
BubeS t t m n y  obrąbkowy . . . . . . .
Marki niemieckie aa 100 marek . . . . . .
Dukat w&fesy . . . . . . . . . . . .
30 frankówka . . . . . . . . . . . .
imperyal ważny .......................
Brebro asateyacklo sa ,100 ate- . . . . . .
Supony sreb. płatne » . . . . . . .

L h t f  mssimme i sbU§i-'
«* jmfymka krajowa galicyjska . .
Ofcllgacye icdemnizscyjne galicyjskie 
M  listy wast. Tow. kredyt, ziemsfc.
n i  listy zast. Tow. kredyt, zieiask,
6$ listy „ banku hipot. . . =
(W listy dłużne galic. zakl. włose. . l a s  
51/ listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
Sil listy siaofc. g. z. kr* W Krakowie^ swrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zh*. w, a. . 
w  {igty Mift g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

sa 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . _____
Ptioritety banku gal. dla h i prz, w Krak (lOOj) 
i *  listy zastawne Król. Pol. ser. I [za 100 rnbh
4rt listy zastawne Król. Pol. ser. II [ M 100 rubli

listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ * 100 rubh
i  £  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli

Akcye kolejowe i bankowe.

Akoye kolei Karola Ludwika . . . po złr. 210
„ „ Lwowsko-Czerniowieokiei „ 200
,  banku hipot. we Lwowie (ex Dyw.) .  200
m banku gal. dla b. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

W i e d e ń  21 sierpnia.?!

Obligi długu pahstwa.

4y,*/. Kenta pap ierow a....................
4 */,•/, „ s re b rn a .........................
4*/, ,  złota . . . • • • ■•
8V.V, Losy z roku 1854 po_250 złr.

pta»$

121 25 
1 68 

S6 60 
5 42 
» 22 
9 40 
W  76 
99 —

122 50 
< 68 

57 60 
5 67 
9 42 
9 58 

100 25 
100 —

93 60
90 — 
83 75
91 25 
86 40 
97 5 J

92 —

92 75 
97 60

93 — ------ -

91 — 94 —

94 — 87 —

96 — 99 —
-------&*98 —ja 
98 — -  
97 - j i  
87 _ E

~~ — fj,
o-------J*S

99 - 2  
89 _ |

233 75 
134 — 
250 —

237 25 
137 50

18 25 
22 -

19 75 
24 --

66 20 
68 15 
78 94 

115 — l

66 35 
68 25 
79 05 

115 50

4% Losy s roku
4% .

i860 po 500 sh. 
1860 ,  100 sir, 

s * 1864 * 100 sir.
» „ 18S4 „ 50 sir.

I m y  iłomo-Renten . . . .

Obligi m dem m m eyjm .

Oseski® .........................   10%
Bukowiński* »
Galicyjskie *
Morawskie . . . . .  s »
Kifoso-austryackta * * s » •»
Wyżsso-austryaakie •. ' > * •
Szf^zhie . . . . . .  « „
Styryjskie . . • „ »
Siedmiogrodzkie . 7%  »
Węgierskie . . .  , „ *
Węgier, z klan*. 1867 , „ „
5% Obiigi poż. kolei węgierskiej , . 
6% Renta węgierska złota , . „ , 
4%% „ (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo anstryaokiego Banku. 
Boacn-Credit węgierskie . .

„ „ atistryackie
Credit-Anstalt dla Han. i Prz, 

węgierskie . 
Depositen-Bank . . . .  
Eścompt-Gesell. niż. asstr. . 
Gal. Banku hipotecznego 

„ „ dla Hand, i Prz.
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 
Real-Creait-Bank . . . .
D nionbank..............................
Verkehrsbank ogólny . . . 
Wied. Bankverein . . . .  

„ Lombard- & Es.-Bank

Akcye kolei.

tao sa*:
140 złr. 
80 * 

160 .  
200 n

500
200
200
600
200
100
140
100
100

Albrecht* . . . . 200 złr. bez 7,
Alfóld-Fiume . . . 200 » 5%
Aussig Toplitz . . . 210 » m
Donau-Dampfsch.-Ges. 525 * n
E lż b ie ty .................... 210 n 5%
Linz-Budweis . . . 200 m r>
Salzburg-Tyrol . . . 200 0 »
Ferdynanda Nordbahn 1050 n m
Franciszka Józefa . . 200 » n
Gal. Karola Ludwika . 210 n 57,
Koszycko-Oderberg. . 200 r> n
Lwowsko-Czem.-Jassy 200 » r>
Nordwest austr. . . 200 s »

■ ,  Lit. B. 200 e bez7,

9a»j%

124 75 125 -
127 6( 128 -
158 - 158 50
158 - 158 50
27 - 28 -

102 50
88 25 89 25
90 7o 91 26

10S 50 108 50
104 75 105 25
101 75 102 25
96 50 — —
99 75 100 cc
86 - - 86 00
86 60 87 -
85 — 85 50

i l l  50 112 —
91 45 91 60
71 - 71 25

125 60 126 -

166 50 168 -
262 25 262 50
251 50 251 76
174 — 175 -
795 — 803 —

822 — 824 -
164 - 167 -
85 80 86 -

114 75 110 -
127 75 128 26

133 76 134 2
373 - ------
572 - 574 -
179 - 179 5.
160 - 163 -
144 50 144 75
2195 2200

145 25 145 75
235 25 235 76
111 25 111 7-.
135 50 136 -
125 i 5 126 „0
66 75 67 21

S u d o i f a ....................
cHAAŁSJylg rttjiWwfiaR Ac a

Si**ta-j5uenb.'Oes8ii.. 
SBdhshn (Lombardy). 
Sfid-nord. Verb. (Fsur.j 
Tbeissbahn (Cisańsks) 
Tramway W iedeń.. .

.  „ nowe
Węg. gal. Łupkowsks 

« Nord-Ost , . .
„ Westb. Stuhlw..

m  s. 
200 . 
SCO » 
gee ,
210 k  
200 *  

170 
70

200 
200 
200

8
w m
m s
m p
» n

Akcye równych przedsiębiorstw.
Gasgeaell. ogól. austr. 200 sfa. 5% 
Gas-Industrie Wied. 90 * „
Liesing. browaru . , 100 « „

L isty  z a s tm m ,

6*4
§%
5%
6 %
6%
7%
6 %

18 lat 
20 lat 
36 lat 
36 lat

Agr, ZakŁ Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
Boden Kredit; allg. złotem płatne 

» r« papier. 33 lat
Buków. Kasy Oszczędności 
Towa. kred. krakowskiego 
Listy dłużne Włość. „ 
Towarzystwa kredyt. „

57,%  » » złote .
4% Gal, Tow. kred. ziemsk.
5*/, Gal. Tow. kred. ziemsk. . . .
57. „ „ nowe 37 lat
67. „ Bank. Hipot. Iwo w. .
67. n « Włość. * • . .
5% 7, Hipot. Morawskie. . . .  36 lat 
5% Bank, austr. węg. (National) mon. k. 
57. » « „ » na w. a.
5% Szlązko aust. Bod,-Kredit-Ansta!t
57 .7 . Real-Creditbank . . . 36% lat 
5%70 Btyryjsk. Kasy Oszczęd. . . .
57 .7 . Węg. ogól. Bod. Krea. . 34 lat,
57.7. » Boden Credit-Institut. .

Priorytety kolei,
Albrechta , . . 
Alfóld-Fiume . .

* ,  Em. 1874 . 200
Donau-Dampfscb. . . .  300 

100 i 200 
* „ złotem . 200

Dux-Bodenb. Em. 1871 . 150
E lż b ie ty ...........................100

„ Em. 1862 . . 300
n Linz-Budweis . 200
n Em. 1870 . . 200

.  1872 . . 200
.  Salzb.-Tyr. 1873 200

300 złr. 
200 , 5 V,

67,
5%

bez 7
47,%*

57,

piscaj żądają iądąiS płacą żądają

33 - 183 SC Rperitt-TuB. węg. m§M  800 • n 77 5C 78 - 4*/, Donan-Damp&nh. . . złr. 105 103 - 103 50
103 - 104 - Fęrdyn. • Hcrdfe. a .  ko®. • . • 104 76 105 26 huńpraka .........................

Kegltwloha . . . . . .
a SO 22 50 23 50

272 5C 273 - * „ m l  austr. . . * # 99 5C 100 6i 0 10% 16 — 16 50
89 - 89 5C ■ Mor.-Ssląs. linia 1871,/Tl 6% 104 2E 104 76 Krskowzkie . . . . . . 0 SO 18 75 19 - ------- ------- ic poż. 14 milion. 1873. 107 26 1C8 - Ofner (miast® Budy) , . 0 40 84 — 34 50

211 - 212 - „ poż. 1876 r. . .1 0 0  *h, 5% 108 76 104 25 P a l f f y ................................... 0 49 86 25 36 7ft
92 - 132 50 Prane. Józefa Em. 1867 . 200 » n « 94 50 95 - R u d o l f a .............................. 0 10% 18 — 18 25— — ------ „ .  Em. 1878 . 200 

Fńnfkirenen-Bżrccer . . 200
fl » 93 - f i  - Salma . . . . . . . . 0 48 46 — 46 50

102 50 103 50 tt » S3 - 93 50 Salzburgekie . . . . . . 0 90 19 75 20 -
124 75 125 25 GaL-KaroL-Lud. I  Ern. . E00 » » i03 25 103 75 86. G e n o i s .................... ..... 0 48 37 — 37 50
121 50 122 - „ H ,  1867 300 n w 101 50 102 - Stanisławowskie . . . . 0 20 23 - 24 —

„ m  ,  1871 300 s * 100 75 101 26 I '/ , '/ ,  Tryesteńskie . . . 0 105 119 - 120 —
IV » 1872 300 » » _  — ------ *!/• -  • • • 0 60S 61 - 63 -

Glognitzerbahn na mon. kon. - 4 V /. 93 - ------ Waldsteina . . . . . . 0 21 30 50 31 50

94 50
— Koszyoko-Oderb. . . . 200 złr. 6 '/, 79; 90 80 20 Windischgratza . . . . . 0 81 83 — 34 -
95 50 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 % 4%V. 83 2 83 76

45 - 46 — s H „ 1867 800 .  5% 85 75 86 25 W a lu ty .
IH „ 1868 300 79 25 79 75

„ IV „ 1872 300 ■a w 75 - 76 - Dukaty ważne . . . . . • • e 6 50 5 52
Morawskiej Granzbahn . 200 
Neuburg Mariazell . , 200

» M 70 25 70 60 20 frankówki . . . . . t s e. a 9 28 9 29
93 — — * 9» 70 ~ 71 - Imperyały rosyjskie . « . 8 • e a 9 55 9 56

116 — 116 50 Nordwestb. austr. . . .  200 »  a 96 - 36 50 Funty szterl. angielskie. . 
Listy tureckie złote . , .

• a 11 68 11 69
99 50 100 — * „ Lit B, . 200 » 9 90 - 90 40 10 56 10 59. ■■ _ „ Em. 1874 200 9 107 25 107 75 Srebro za 100 złr. . . , • •
95 - 96 — Pragsko-Dux . . . .  150 » bez'/, ------ ------- Kupony srebrne za 100 złr. . _ _,
97 — _ „ Em. 1872 . 150 — ------- Marki niemieckie za 100 m arek. * 57 15 57 20
92 - 93 — Rudolfa . . . . . .  300 m 5 '/ , 86 40 86 80 Ruble papierowy z® 100 172 - - 122 i 5
94 - _ — Em. 1869 . . 300 JS » 84 76 85 25
82 — _ _ Em. 1873 . . 300 W » 84 50 85 -
91 75 92 26 „ Salzkam.gut. zł. 200 

Siedmiogrodzkiej I . . 200
» W 100 90 101 30 L w ó w  2 ł  sierpnia

31 75 92 25 w 72 - 72 50
36 50 97 - Staatseisenbahn fr. 500 . 8% 169|25 .70 - Akoye Banku hip. gal. 200 złr. • • 260 - - __ ...
98 5 , 39 — ,  Em. 1874 500 . n 161 — 165 - 5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 91 50 92 40

„ Em. I . . .  200 • 5% ------- ------- 4% .  ,  n . N • • 84 60 85 40
_ _ __ „ Em. H 1874 . 200 

Sttdbahn (Lombardy . . 500
» w ------- ------- 5% „ „ .  . 17-letnie . 91 50 92 40

101 65 101 60 fr. 3% 121 - 121 25 6*/, » „ Banku hipot. gal. - # 96 20 97 10
97 - 97 50 . 200 złr. 5% 121 75 i22 26 6% „ - włośoiań. gal. . 97 — 98 50
32 50 Sudnordd. Verbind. . . 100 .  4%% 90 _ 91 - 5% Obligi indem. gal. 10% podat. . 90 50 91 50

101 50 _ _ ,  ,  H E m .. ,  5% 89 25 — — 6°/, „ pożyczki krajowe. 
Rubel rosyjski papierowy .

a a 95 - 97 —
75 - * * HI „ . * a 82 25 82 75 1 21 1 23

100 50 101 - „ „ Em. 1875 i> » •— — — — Srebro austryaekie . . . 99 50 100 50
Theissb. Gesell. . . . i* » 96 25 97 _ Kupony w srebrze . . . 99 25 100 25
Węg. gal. Łupków. . . 200TT OAA n fi 13 50 

69 75 
73 75 
89 50

73 75

77 75 
83 -

78 26
83 50

m „ u  iiim. 2uu 
„ Nordost . . . .  300 
„ „ złotem . 200

n n 70 25 
74 2?
90 -

rub.|kop. rab. | kop.
» » 
» n

w n i i s w B  ao sierpnia.

80 -  
100 -

81 -  
lOl 50

„ Westbahn . . .  200 
” .  Em. 1874 200

i) u 
•  »

75 25 
74 50

75 7f 
75 —

4% Listy zastawne I seryi 
4% » n  „

• • a a 
a *

100 — 
100 —

105 50 106 50
Losy.

kupon . _ 64
------- ------- 5*/, » » nowe 1869 r. a * — — 98 20
------- -------

4*/, Listy likwidacyjne . .
kupon . — -  80

96 50 97 — 5*/, Donau-Regul.................. złr. 100 108 25 103 75 a a * * — _ 88 —
95 75 96 - Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 113 - 113 50 kupon . — — 87
95 50 96 - „ Węgierskie . . , 100 100 25 101 50 Akoye kolei Warszaw.-Wied. * a a — _
93 30 93 70 3% „ Tureckie . , . h*. 400 19 80 20 ,0 * • a a _  _ .
96 75 97 25 Kredytowe . . . . . .  złr. 100 168 50 169 - . 1864 . aa. — _
93 25 93 75 Clary * • » * • » » 42 36 — 37 - ® '/, ■ s •  ■ 1866 . — — — —
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NAKŁADEM KSIĘGARNI 
J .  91. H lm m e lb la u a  w  U r a h o w lc

opuściły pane:
Schuberta R ys j e o g - r a i i l  p o w s z e c h ­

n e j ,  podług 1 3  wyd. nicm. na język 
polski przełożony i do potrzeb naszego 
kraju p o w i ę k s z o n y  p. Dra Jana Le­
nartowicza profes. c. k. wyższej szkoły 
realnej, z 3 tablic, litograf. Cena 80 ct. 

Latinika M a p a  król. G ta l ie y i  z hy- 
p s o m e t r y c z n e m  oznaczeniem, w 6 
kolorach. Cena 45 ct. (2108-1-3)

Wspomnianą mapę W. Rada szkol. kraj. po - 
leciła do użytku szkól ludowych i wydział.

Ponieważ w naszem mie­
ście nie było pięknego ka- 

_  rawanu, przeto sprowadzi­
łem takowy i wynajmuję za przystępną 
cenę; również drugi mniej ozdobny, sto­
sowny dla wszystkich stanów i wieku.

Wysyłam żałobników do zniesienia ciała 
ozdobnie ubranych, przedwodnika ceremo 
mii, portiera, doróżki i t. p.

Trudniąc się od lat 20-tu pogrzebami, 
obznajomiony jestem z wszelkiemi potrze­
bami takowych.

Na żądanie służę i radzę bez pretensyi 
jak można urządzić najgustowniej i naj­
taniej pogrzeb. (2102-1-5)

Zamówienia przyjmuję we własnym do­
mu pod L. 50, ulica S m o l e ń s k  od ulicy 
Zwierzynieckiej w Krakowie.

J. Pękalski, 
właściciel karawanów i doróżek.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych 
Rodziców i Opiekunów, że jak lat po­
przednich tak i teraz — przyjmuję ucz­

niów uczęszczających do szkól na po­
mieszkanie, stół i korepetyeyą. — Język 
francuski i muzyka na żądanie udzielane 
być mogą. Florentyna Szklarska,

ult.a Grodzka Nr. 67, dom W. Ka zmai- 
(2107 13; siifg j pod Lsexn.

a Namierzając otworzyć w Krakowie pen 
-*syonat, mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nownych Rodziców, że uczniowie szkół 

publicznych znajdą u mnie pomieszczenie, 
nadzór w naukach i należną opiekę.

W. E ra rd  Ciec/tomski, 
nauczyciel jęsyk* francuskiego przy Un'wer- 
B jte c ie  Jagiellońskim, Instytucie techcicano- 
przemy ł :wym i Gimnszyum Śtej Anny. — 
Ulica Franc i szkańska  L 165, w goiaohn 

[2106 1-6] W W. 0 0 . Franciszkanów.

Snbjekl handlowy.
Obznajmiony z robotami piwnicznemi zdol­
ny ekspedyent w handlu korzennym, poszu­
kuje umieszczenia. Łaskawe zlecenia upra­
sza pod liter. J. K. Dom komjsowy P. II. 
Ludwia w K r a k o w i e ,  ul. S. Jana 312.

12104 1-3]
a w M M — —
Zwracamy uwag# na s iódmo pol ski* ,  

znacznie powieka.one i obficie illustrowane 
wydanie (przekład zs 110 niemieckiego wy­
dani*)
„Dra Alry metody naturalnego 

leczenia".
Jest to znany jat od dawna, popularny, 

wyczerpująco napisany ptdrgwnik za pomo­
cą którego tyaiące odzyskało zdrowie, a wiel­
ka ilość wydań i pism dziękczynnych najle­
psze mu dają świadectwo. Zalecony w teai 
thiele sposób leczenia jest dU każdego przy­
stępny, a co najważniejsza, tani. Cena 1 M. 
z przesyłką pocztową 1 M. 20 f. zz 70 kr. wa., 
z przesyłką 80 kr. wa.

Chcącym się przekonać o rzeczywistej war­
tości dzieła, przesyła ck. nadw, Richtera księ­
garnia nakładowa [Richter’s Verlsgs-Aastalt] 
w Lipsku obszerny pro sp ek t ,  zawiera­
jący liczne świadectwa ua żądanie b ezp ła ­
t n i e  i franko.  [1830-1 ]

fSgffam zaszczyt zawiadomić Szan. Rodzi- 
fJw ców i Opiekunów, iż z zaczęciem no-l'S* 
wego rocznego kursu nauk, przyjmować 11§| ffgfl V  H  W f f  I g i  W fg jf  f jj}  ¥  C  V  W
będę na pomieszkanie i stół uczniów, y  | | |  Ir i  JgW W m  | S  i  J| U  8® H

.tak ze szkól gimnazyalnych, jak i z real-l j l  ^  m  ^  .. -
nych, pod przystępnemi warunkami; przy­
rzekając sumienny nadzór i prawdziwie 
rodzicielską opiekę; a na żądanie udzie­
laną być może korepetyeyą, jak równie 
lekcye fortepianu. O łaskawe zgłoszenia 

l się upraszam pod adresem: ulica Szewska, 
róg ulicy Jagiellońskiej, Nr. 210, II. piętro.
[2015-5-s] W ł a d y s ł a w  l l a ż a n .

P odaję do wiadomości Szanownym Ro­
dzicom i Opiekunom, iż Panienki 

uczęszczające do zakładów publicznych,
I  przyjmuję na stancyę i wikt. Zapewniając 
opiekę, dozór i staranie o wszelkie po­
trzeby — dotyczące wychowania panienek 
mnie powierzonych — upraszam o łaskawe 
zgłoszenia pod literami It.. W . I*• ulica 
Szewska L. 209, Isze piętro, w Krakowie 

(2J61-3-3)__________

la
0
05

opuścił już prasę we L w o w ie  nakładem

f t S I E ^ A R U I  P O L S K I E !
i jest do nabycia we w szystkich księgarniach.

Ś P I E W M H  drielt sio na 4 townv, każdy tom na 3 reaytf. Tom I. zawiera P io a n -  
fci p a tr ja ły c z n r , t m II. P ln s a h l  r e l ig ł jo r »  tom III P lo s n U ł ob ye*«*jow e, 
tom IV. F lo w n h t m lło ć n * .  Cera pojedynczego zeszytu na białym napierze 20 ot., to­
mu 60 c t , oprawnego w plótuo angielskie i  złr. Osiego kompletu 2. 41, oprawnego 4 złr.

Na welinowym papierze cen* zeszytu 30 ct., tomu 90 c t , oprawnego w płótno a giol- 
skie ze złoconemi brzegami i złotemi odciskami nic. 1.60. Całigo kompletu złr. 3.60, opra­
wnego 6 40.

W *  Nzdsy’sjvy  należytość z* edy komplet za prs«k&zem pocztowym wprost do 
K s ię g a r n i  P i l s k i e j  w c  L w o w ie ,  otrzyma posyłkę f r a n c o . [211J-1 12J

TAPETY
| od 2 0  e n t*  rulon i wyżej.

KUTRZEBA I
w  M r a k o w t e .

[1810 12-20]

0
h € > € > 0 - © - € > € > d

aiy 'm  •«§ .* niwwoft.-yi- 
*k?tkięm pyprair; isisrw e- 
w y m  Jh a iz lo w i *mt»- 
ro««-, b o b  *»w b
feeKsemnoici S wBasei- 

W m  e le r p le a lo w  p ie rs io w y  ras.
Zadawiibia lekuray i ohosych Ł feiska od ka­

wy wystara*®,
W Paryżu, Vvimr,a, 36, w aateee Dra Oba­

lili, - w K»VowI« w aptece p. J. Tv»«-zrńałdego 
i w uptnee n. W. Itedykz, — w Osernio»;c»ih w sp- 
tece p. Gołichłwtkśego, — w» Lwovio w **<•«'« P. 
Krzyżanowskiego 1747-14

X

Dwógi nczmtiw
■ z niższych szkół średnich, z dobrem wy­
chowaniem, znajdzie pomieszczenie na wikt 
i stancyą, z korepetyeyą lub bez, pod gwa­
rancyjną opieką, za adresem: A. P. ulica 
S ł a w k o w s k a  Nr. 263, pierwsze piętro 

| w Krakowie. (2082-2-3)

Uwiadamiam niniejszem Rodziców i 
Opiekunów, że jak w poprzednich 
latach, tak i w tym roku przyjmuję 
uczniów na stół, mieszkanie i ro­
dzicielską opiekę; na żądanie forte- 

jpian i jeżyk francuski. (2050-2-3)
Ulica S z e w s k a Nr. 228, drugie piętro 

[lub w księgarni S. A. Krzyżanowskiego,

Przyjmuje uczniów
z niższych klas na pomieszkanie i wikt — 
obowiązuję się z całą sumiennością zado-1 
syć uczynić woli rodziców i opiekunów. 
Wiadomość w cukierni Wgo Grossmana 
w Rynku. (2054-4-6)

Józefa Szmidt, wdowa.

Przyjmuje się
Ina mieszkanie i stół 1*1*. S t l l -  
j d e n t ó w ,  zapewniając opiekę ma­
cierzyńską i korepetycye na żądanie. 
Wiadomość pod lit. S. H. ul. S z e w -  

! ska  Nr. 207, I. piętro. (2004 6-6)

1.
Niewielu tylko osobom wiadomo, że ce­

na jaj w Paryżu znacznie jest wyższą jak 
np. w Berlinie, i że pomimo dość znacz­
nych kosztów transportu, wysyłka ich do 
Paryża zawsze się dostatecznie opłaca.— 
Tym, coby życzyli interesem tym się zająć, 
niżej podpisani chętnie dają wszelkie ob­
jaśnienia i proszą jednocześnie o zgłasza­
nie się do nieb z ofertami w celu sprze­
daży komisowej. (1966 6-61

P a r y ż ,  62, rue de Saintonge.

Lutze i Kitzlng • • •
Dom Komisowy.

Cztery pokoje,
przedpokój, kuchnia i piwnica, S i l  
d o  w y n a j ę c i a  o d  Ig o  p a ź ­
d z i e r n i k a .  Wiadomość u właś­
ciciela przy ul. św. Ja u a pod 1. 313 
na pierwszem piętrze. (1825-8-)

■b— mmłK8K BffSKH EsraEf I f f l S w t wswh mw-wsm a M OHHHPtyWOB
w kdn«j ahwill wstępują po s&pte Figułtó wati- 
B«w«lgiiuyeh Dra Ormutr. Skłsd w FarySu W apt#*# 
». hmm>»we, m  de la Monasis, 23, -~ w Krakowi® 
w apiekaish pp. Trswsyńekisgo i E«4yfea. (1724 32 )

Das neue Schuljahr der deutscheu bo­
hem Tochterschule verbunden mit einer 

[English school for young ladies, beginnt 
M on t a g  den 1-ten September irn al­
ien Lokal (2053-4-6)

St. Jos$ph’«i S tn  493.
In Polge Vcrzuges der frliheren Inhabc- 

rin Frau Handler - Greaves hat die Untcr 
zcichnete die Schulc in eigener Leitung 
Ubernommen. Die Lehrmittel derselben wcr- 
den nach den bewahrtesten padagogischen 
Grundsatzen vermchrt und fur jedes Spc- 
cialfach nur bebordlich gepriifte Lehrer vcr 
wandt. Mit der Schule wild von dem be- 
zeicbncten Tage ein Miidchenpensionat und 
Frobelscher Kindergarten verbunden. Sorg- 
faltigste Ausbildung, Aufsicht und Pflege 
wird den der Schule und dem Pensionate 

I anvertrauten Zoglinge stets zu Theil wer- 
j den, wofur meine mit den besten Erfolgen 
j begleitete vierjahrige That’gkeit als erste 
| Lehrerin an der bisherigen Schule die be 
ste BUrgschaft leisten wird.

Nahere Auskunft wird ertheilt und An- 
meldungen entgegengenommen taglich im 
Schullokal St. Josepli’s Str. 493. 

G erta Rehefeld, 
Eigenthttmerin der deutschen hohern 

Tochterschule.

cegielni parowej i fabryli wyrobów glinianych j gj
pod firmą

H A U R T O f  B A R D G H
w  f c a g ie w a l i t a c l i

pod Krakowem,
ma zaszczyt uwiadomić Szanowną Publiczność, iż przy kupnie 
większych ilości € © ^ S y ,  znacznie• zniżył cenę takowej, —  
również poleca sw e p !@ c e  f e a f l o w e  i k o m i n k i  salono­
we po cenach bardzo umiarkowanych. (2040 3-4)

J. Freylich & Karmel
W KRAKOWIE

Skład p o d p ó r e k  b u d o w l a n y c h  ( t r a ­
w e r s ó w )  we wszelkich rozmiarach długości we­
dle normalnych profilów austryackiego Towarzystwa 

inżynierów i architektów

'£  kuźnic żelaza Arcyksięda Albrechta
w Cieszynie.

Rysunki profilów i tabela siły dźwigni na żą­
danie darmo. (1681-7-)

ROWT SPOSÓB LECZENIA
anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, chorób 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych i mnóstwa chorób pochodzących z niedostathu 1

zepsucia Krwi, zapomocą

fl& k a h a ?  i  d u a a io ló
H  §mm.. m  |  ustępują po iiżfd a  

i l n r e i i
Rue ds ls  M e u n a i e ,  23 a P a r i s .  
Bklad, w gióweyob aptekach. <1725 29 ?

Fabryka fortepianów n
i pianin HFraneisSa foMiettep

W  J A Ś L E
p o s z u k u j e  pracowników

(tj. czeladzi stolarskiej), 
którzyby swą sztukę gruntownie 
rozumieli; przyjmuje przytem pra­
ktykantów do nauki pod korzyst- 
nemi warunkami. Chcący przyjąć 
miejsce, winni jaknajprędzej listo­
wnie uwiadomić i warunki swoje 
podać; koszta podróży w pracy 
zwrócone będą. (2009-4-4

-■ssuarłfP̂ ^

W SStfMWSSflOY
w górnym Zakładzie 

. jo  w y d z i e r ż a w i e n i a  nader korzy­
stnie położony D O M  O O S C I l l Y  

mieszczący 40 pokoi z urządzeniem, wraz 
z salą na restaurącyę, obszerną werandą, 
lodownia, piwnicami, ogrodem i zabudo­
waniami do tego domu należącemu — 
Bliższych wiadomości b e z  p o ś r e d n i c ­
t w a  os ób  t r z e c i c h  udziela właściciel 
Iqnacv G aran  w N o w y m  S ą c z u .

17 (2070-2-3)

Pray ulicy Eopernta pad Sr. 43
„.j dwa mieszkania od 1 paździer­
nika b r. na Iszem piętrze do wynajęcia, 
pierwsze składające s;ę ze 6 pokoi i ku­
chni, a drugie z 3 pokoi i kuchni; także 
j e d e n  p o k ó j  jest każdego czasu do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu. (2089-2-2)

w pałacu Barona Puszeta przy ulicy 
S t a r o  wi  ś l n e j  — p o n i i© S * K e l"  
I l i a  większe i mniejsze — jakoteż 

p o k o j e  K a w a l e r s k i e .
(206° 3 'O -

r_ l i a i  ZŁOTA
Dra ADDINSON

I KROPLI ODRADZAI40YOB
Dra SAMUELA THOMPSON.

Wody mineralne i naturalne.

Adminiitawsys,: w PARYŻU, n ,  BouL Montmartr®.
Choroby lymis-

tytznfl, organów trawienia, satory, wątroby i 
śledziony, kamifinia itd (174113 *2J

M t s n ^ A Ł .  Choroby organów trawienia, 
ocigżałość żołądka, upośledsoue trawienie, brak 
apetytu, boleści żołądka.

Choroby krzyża,
żwiru w moczu, podagry, onkrzycy (d 
wydzielania białka w moczu.

MAAlTT®i»IVMi Choroby krzyza, peeherza, 
*wśrn w moczu, dna, cukrzycy i białka w moczu.,

«mą|d«»wiiiłw a l t  n®
* Trau- 

iem |
Goldw*«j«r |

i Józef Goldwaaser

Dr. Schwaigera

wyciąg roślinny
leczy za poręczeniem gruntownie nawet za­
starzałe następstwa samogwałtu, osła­
bienia męskiego, polucyi itp. w przeciągu 
4ch tygodni, wszelkie inne choroby tajne 
męskie i żeńskie w najkrótszym czasie.

Flaszeczka 2 złr. w. a. wraz z opisem 
użycia i korespondeneya wprost za nade­
słaniem gotówki, przekazem lub zaliczką 
należy tości. (1756-22-50)

Dr. SohwRlgar w Vtedntn VII 
SuhottoafgldgA Sa 60,

Die conces. d e u t s c l i e  I i ó l t e r e  
i T ó c h t e r s c l i u l e  u. E n ^ i i s l i  
s c h o o l  f o r  y o u n g  l a d i e s  

in K r a k a u .
beginnt ihren Lehrkurs mit 1. September 
1. J. Die Einschreibung der Scbiilerinnen 
i geschieht vom 20. August an iu der Anstalt 
selbst — Hanouifeusgasse 125 — 
durch Frau L . Tschapka. (2073-3-5) 
Die Anstalt nlinmt auch Schik- 

leriuuen in Pension.
Fur die Anstalt:

Antonie von Bąhmel, vordem Vorstchcrin 
der deutschen hohern Tochterschule in 

Breslau, gepriifte Lehrerin. 
Ludmilla Tschapka, gepriifte Lehrerin 

und Yorsteherin.

Na rok szkolny 1879/80 przyjęci 
I będą u Alberta Tschopa w Bielsku 
j (Brauhausgasse Nr. 1)

studenci
Ina wikt i mieszkanie. Fortepian jestj 
j do dyspozycyi. (1878-10-10)

W Szarej i kamlMioy
Rynek L. 45

są mieszkania tanie, pokój kawaler­
ski i skład w podwórcu-— każdego 

[czasu do wynajęcia. — Wiadomość 
w Kantorze bankowym. (2118-2-3)

Ta metoda leezenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le­
karstw żelazistyeh lub dawnych środków krew przeczyszczających. Nicmasz^ metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
równowagi systemu nerwowego 1 o powrócenie krwi żywio­
łów, których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt się 
wzmaga, siły powracają i chory wraca do zdrowia i normal 
uego życia.

W  Paryżu Avenue d’Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w C z e r n i o w c a c h  

w aptece p. Golichowskiego. (1746-14-)

Akademia bandl-przemyi ł. v Gracu. 11
rozpoczyna I B .  w r z e ś n iu  1». r . swój siedemnastoletni rok szkolny.

Zakład składa sig z dwóch szkół fachowych, fcw p iec b le j  i l i« p le c l(o - i ir ic n y » ł( i -  
w e j  i ma staranie o gruntowno teoretyczne i praktyczno wykształcenie uczni. I l - iń c * ą c y  
a k a d m i ę  m a j ą  p r a w o  «lo J e i l in ir o e ir e j  s l n ł h y  o c l io t n t s z e j ,  jeżeli pized 
wejściem ukończyli z "dobrym poetgpem’iniższe gimnazyum lub niższą pzkołg re»lną. Dla uczniów, 
którym trak ■ tego poprzedniego warunku, istnieje osobny_ b e z p ła t n y  k u ra  p r z y g o to ­
w a w c z y  «to e g z a m im a  o c h o t n ic z e g o .  Na wezelkie zapytania dotyczące p r z y j ę c ia ,  
u tr z y m a n ia  i  t .  d . udziela wyjaśnień i obszernych prospektów U y r e h c y a  a k a d e m ii

Prawdziwa Dr. Poppa "e3§*M

woda anaterynowa do us
je*t d tyrhezaa niezrównaną w leczniczych skutkach 
we wszystkich bólach ust i zgbów, przeciw czemu 
zawsze nadarmo używano naśladowań, które choro­

bliwy stan jeszcze bardziej pogorszyły. 
Wielmożny lisp. J .  © . 0 . k. nadworny

dentysta w Wiednia, jrfognergasse 2.
Od blizko 20 lat używała moja żona Pańską sku 

teczną wodg anaterynową do ust z najlepszym re­
zultatem, ufrsszam wigc Pana przysłać mi znowu 
za zaliczką pocztową 12 flaszeozek Pańskiej dosko­
nałej wody do ust, która dla moj*j żony i corb 
stała nic niezbędną.

Próbowaliśmy tymczasem ogłaszaną naśladowaną 
anaterynową wodę do ust tudzież podobne suio- 
gata, które przy użyciu okazały sig albo całkiem 
nieuiytocznemi, albo też nawet wrQoz szkodliwemu 
Dlatego też z własnego doświadczenia polsoió ino 
gg każdemu tylko prawdziwą i przez Pana" spro­
wadzoną wodg do ust. jako najlepszy środek do 
utrzymania ust i zgbów. Pańska ulubiona wo la 
anaterynowa do ust jest artykułem potrzebnym, 
która każdemu cierpiącemu pewną ulgg przynosi. 
Słusznie udzielić więc mogę tg zasłużoną pochwałę

Hannower, 1 lutego 1873. Z szacunkiem 
(406-2 3) G. F. K ol b e ,  właściciel fabryki.

Składy moich preparatów utrzymują w KRAKO 
WIE pp. W. Redyk apt. „pod Barankiem- A. Sie 

1 llecki apt., bracia Barach, Górecki, W. Jahn, J. Za- 
platalsM, W. Fens, E. Stockmar apt, J. Trauezyneta 
apt. .pod Koroną11, W. Kotajny, ul. Bractaój 

! lom K*. Jabłonowskiego; w PODGÓRZU p. Ska­
li pp. Mikolasch apt, Z 
Beiser

pod L. 87 na Podwalu, w najpięk­
niejszej części miasta przy plantach 
położony, w którym łazienki parowe 
i wanienne się znajdują, j e s t  *«l“ 
ViVŁ *  w olnej ręki, Z wyklu­
czeniem pośrednictwa, l l o  S l» r * e -

d a n l a .
Bliższa wiadomość u właściciela 

11a miejscu Nr. 1. (2045-2-3)

lom Ki. Jabłonowskiego; t 
kolski aptek.; we LWOWIE
Rucker, J. Piepe* apt., J ant., C. Krzyża-- - - - \ «JT1. y iM.

hand. 
WA-

; i Kurowski apt.; w BO - 
INI pp. F. Reiss apt. i F. Niedzielski; w 

[ NOWBB pp. W. T. A. Wielogóriki i A. Tenozyn apt.;
apt. i F. Niedziels TAR-

II
 #_________________   wyjaśnień i obszernych prospek
h a n d lo w o  ■ p r ite in y s ło w e j  w  G c a c * .

Dr. Alwens

D y r e k c y a
(1865-5-8) 

dyrektor.

S»l-. -
DOWICACH pi 

IQHNI pp. F. ’
w BIAŁY Pp. KMer aptek.; w ŚUGHY p. 

iw KENTACH p. FUCH8 aptek.; w ZATORZE 
\ l  Winnicki apt ; w NOWYM SĄCZU pp. Filipek 
apt. i Ig. Garan; w ŻYWCU j p .  B3oska aptek 1 
Bluroeuthal apt; w BRZESKU p. Januszek apt ; 
w RZESZOWIE p. J. Sohaitter 1 SpóL; w BUSKU 
p E. Wyscczłński apt.; tudzież wszyscy sptekatzs, 
handle parfumeryj i galanteryjne obwodu Krakow­
skiego. Galicyi i Bukowiny.

Medal Tewarayałwa Nauk Przemysłowych
w Paryżu.

**RECZ ZE S I W I Z N Ą  
s i ś L j i i i o c s i i n i f
WłBOllNA PAHfiA 1)0 W LOSÓW

V T V  P. DICQUEMA11E starszego ęĘ c h e m ik a  W  ROUEN (Francya) 
w  jednej chwili barwi siwe 

włosy nagłowio i na brodzie 
m iKagrut bez niebezpieczeństwa i żad- 

nej woni, wyższa nadwszel- 
kie farby dotychczas w  uiy-

Znajduj o się we wszystkich znacz­
nych magazynach er um

[1734-.8 j

Do sp rzed a n ia
m a ją tek , 320 morgów obszaru 
pszennej gleby, z dobremi budynka­
mi, z bardzo ładnym pałacykiem i 
ogrodem angielskim —  gotówki po­
trzeba 15,000 złr. — Bliższej wiado­
mości udzieli St. Cho/ecki przy ulicy 
S z e w s k i e j  pod Nr. 209 w K r a ­
k o w i e .  (1884-3-6)

Praseclw łysinie
iiwiźnis włosów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodzą codzienne nadchodzące świa­
dectwa i pisma dziękczynne, zapobiega Barn tylko jedynie^

OEdjsU ImIbow, Dra Marasa
rzeczywiście zadziwiający w wojem działaniu, bo metylko usuwa wspomnion* zł* 
fj,t gwemi silnemi poiywczsmi cząstkami skład,-swemi, które według zasad nauK, 

potrzebne są włosom, przywraca zdrowie chorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.
O *<bm» tt!&u&eeasx*«m d*l»I®asist m tśw lą ńwftwdeetwsw.
Ja*St^udzM am chętnie należną pochwałę Taniuowemu olejkowi _Dr Moraaa. Nietylko powstrzy 

mzł on mi wypadanie włosów i tworzenie sig łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włoiow 
Wiedeń.  A sa d r » * « y .
Rozliczne środki, których używałem, nie zdołały rai powstrzymać wypaduia 

m  poradą mego lekarz* spróbowałem olejku taranowego Dr Morasa, usunął on to złe w krótkim czasie 
[ Ozujg sig więc obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną pochwałę a wynalazcy najgorętsi, 
oświadczyć podziękowanie.

1 P rag a ,  10 lutego 1877 r. lA ln »S sy .
Dostać można wc flaszkach po 2 i po 1 złr. we LWOWIE u pana Z y g m u n t *

Istniejąca w Wiedniu przeszło 17 lat

Fabryka towarów siodlarskich i rymarskich
Fr. Griess jun.,  VII., Mariahilfer Haupstrasse 

Nr. 2*2,
w wbudowaniu c. k. StiftakMerne, poleca wielki eklad agielskich M e l  
n ę a M c h  I diamaftilclh, angiel. i węgier. chomąt dis, kora, kompletnych 
urzytoorA w  dl® k o n i  dia oficerów jazdy i piechoty. Mtaslrf 
» i e  1 t e r i d ,  H ie*e t  1 -aM . <lb54-9-12)

Wffi* l l l n a łr o w a n e  « e i iu lh l  p r z e s y ła  d a r m o  1 o p ln ł> » łf .

|  Cale promesy i rota 1864 dr. 3.5o 
Połówki p r o  i rota 1864 zlr. k

oCL
a.

Ciągnienie już 
dnia 1 września.

Główna wygrana 
200,000 złr. w. a.!

n aptece pod srebrnym orłem ulic* Krakowska.
Żądać należy wyraźnie: Olujfew «»nine»eSQ M«ra»8t. [1962 4-24J

Tjflko na giełdzie
w Wectrselstnbe „z. Haupttreffer"

W i e n . Y I I  B n r g g a s s e  5 .

9 m
m t

M T  M a  i l a s e g e d y n !  M M

Węgier. losy piast. 2 tir.
B łw ł W  ID li>uów pw-Aat. p *  * **%*. J r d e n  g ra t l* .

IS Y IiR A I &  CiOMP. w  W li ih te ,  M r s t i s i s t r & s s s i  H r, 16, ”
e ls e r w e s  H a n s . [1976-4-8]

Zu habeu in H r a k s u  bei JULIUS GROSSE. 
A. SIEDLECKI

ij. WENfZL, und bei dem A p o t h e k e i
[1755 8-12l|

WODA I PUDRY DO ZĘROW
D r a  P I E R K E

n fahulieOn w S*arj»a
8, na Placu dperj w ParjZn.

Dostać można we wEsyatfcidi składach fryjsyersko-penikarakich.

MEDAL ZASŁUGI przyznany H © k«® rO T »1 P I 1 R M *  wysta­
wie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana tym środkom toaletowym

dO Zębów. (1727-16-) I
Czcionkami Drukarni „CZASU.K

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁakocińtJci,


